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Matka dekoruje swojego syna 


Pani Outin, kawaler Legii honorowej ozdabia w Landerneau (Francya) 
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piersi swego syna cdznaką za waleczność. 


TRESC: Matka dekoruje swojego syna. — Stała opera w Krakowie. — Nowe dzieło Styki. — Z żałobnej kroniki Uniwersytetu lwowskiego. — 
Groźba wojny austryacko - węgierskiej. — O rozwój naszego rękodzieła. — Na ostrzu miecza. — W krainie śmierci. — Samolotem na Mont Blanc, 
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Matka dekoruje swojego syna. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Plac miejski w Landerneaa w departamencie Fi- 
nistere we Francyi był w ubiegłym miesiąca wi- 
downią niezwykłego, a głęboko wzraszającego wy- 
darzenia. W dniu 13 sierpnia odbyć się miała aro- 
czystość wręczenia odznak honorowych za wale- 
czność oficerom i żołnierzom tamtejszej załogi. W dzi- 
siejszych czasach nie jest to nic nadzwyczajnego, 
w ciągu bowiem wojny światowej spotykaliśmy się 
z czemś podobnem bardzo często, uroczystość prze- 
cież, jaka się tamże odbyła, różniła się tak wybi- 
tnie od wszystkich jej podobnych, iż obadziła ogólne 
zainteresowanie nie tylko w samej Francyi, ale 
i poza jej granicami, dokąd rozeszła się wiadomość 
o tem niezwykłem wydarzenia. Oto matka, która, 
gdy ojczyzna była w niebezpieczeństwie wysłała 
swych synów na obronę jej granic, dziś gdy wró- 
cili zwycięzcami, własnoręcznie ozdobiła piersi je- 
dnego z nich przyznaną ma przez przełożone wia- 
dze odznaką waleczności. 

Łatwo sobie wyobrazić, jakie nczncia masiały 
przyjmować Serce tej kobiety w chwili, gdy w za- 
stępstwie dowódcy odznaczała tego, ktorema dała 
życie, nauczyła go kochać ojczyznę i pełnić gorli- 
wie z narażeniem nawet życia swe obowiązki oby- 
watelskie. A syn pozostał wiernym wszczepionym 
ma przez matkę ideałom i dziś stanął przed nią, 
aby z jej rąk odebrać dowód uznania za poświęce- 
nie i męstwo. Dla obojga była to chwila nigdy nie 
zapomniana, a tak wzruszająca, iż wiela z obecnych 
miało łzy w oczach. Była to nagroda dla obydwojga, 
dla matki, iż wychowała takiego Syna, dla syna, iż 
został wiernym zasadom, jakie w duszę jego wpa- 
jała od pierwszych lat jego dzieciństwa. 

W dnin 13 sierpnia, w którym miała się odbyć 
uroczysta dekoracya bohaterów, na placa w Lan- 
dernean zgromadziła Się załoga i tłamy publiczności. 
Bezpośrednio przed aktem dokoracyi zjawiła się ka- 
retka Czerwonego Krzyża, z której wysiadła pani 
QOatin, przybyła w cela własnoręcznego ozdobienia 
swego syna odznaką za waleczność. 

Pani Ontin jest kawalerem Legii honorowej, 
którą uzyskała za zasługi, położone w ciągu wojny, 
kiedy jako współpracowniczka Czerwonego Krzyża, 
z bezgranicznem poświęceniem oddawała się pielę- 
lęgnowanin chorych i rannych. Równocześnie dwaj 
jej synowie walczyli na froncie i obaj odznaczyli 
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Stala opera w Krakowie: Członkowie komisyi, odbierającej dawny budynek Teatrn Ludowego, przebudowany 

obeenie i oddany na użytek opery, pp.: kierownik Gazowni m, B. Mrożek, przedstawiciel Starostwa yrodzkiego 

Bocheński, naczelnik Straży poż. Obidowicz lekarz m. dr. St. Galski, St Poleński, kierownik przebudowy 
inż. Z. Nowicki radca magistratu dr, T. Kannenberg, E. Bujański. 
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Nowo dzieło Styki: „Polska oswobodzona", płótno, wystawione w roku bieżącym w Salonie paryskim, 
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się takiem męstwem, it przyznano im dekoracye za 
waleczność i nadzwyczajny awans. Jednego z nich 
pierś ozdobiła matka w Landernean, drugiego deko- 
rowano równocześnie w Reims. 


Stała opera w Krakowie. 


Miłośnicy mnzyki w wyższym styla dokładali 
oddawna starań celem powołania do życia w Kra- 
kowie stałej opery. Zabiegi ich 1ozbijały się o nie- 
przezwyciężone trudności, ostateczny cios zadała im 
wojna. Dopiero obecnie, po powrocie do normalnych 
stosanków zdołano dzieło przy wybitnej pomocy 
gminy doprowadzić do zrealizowania. Mamy zatem 
w Krakowie stałą operę, połączoną z operetką, którą 
uważa się za złe konieczne, samej operze nie szko- 
dzące, a przyczyniające się z natary rzeczy do nchro- 
mienia się od kłopotów finansowych, związanych 
Bfale z podobnem przedsięwzięciem, Pomieszczenie 
znalazł nowy przysytek Moz w dawnym badynka 
Teatroa ludowego przy ulicy Rajskiej, który pod fa- 
chowem kierownictwem radcy badownictwa inż. Z. 
Nowickiego odpowiednio rozszerzono i przebadowano. 

Utworzenie w Krakowie stałej opery to zasłaga 
głównie naszego Towarzystwa operowego, które 
przez kilka sezonów z rzędn prowadziło w Krako- 
wie sezon operowy, powstaniu Stałej naszej opery 
stawało na ałto brak pomieszczenia, a przy- 
kre doświadczenie jakie zrobiono we Lwowie, znie- 
chęcało do połączenia jej z miejskim teatrem im, 
Słowackiego. Przed dwoma laty zaczęto mówić o bu- 
dowie gmachn na ten cel, zamiar jednak z powodu 
braku odpowiednich fandaszów na pokrycie Kosztów 
budowy, dochodzących do trzydziesta milionów ma- 
rek, spełz na niczem. Najodpowiedniejszym w tym 
cela wydawał się Rynek Kleparski, który dziś za- 
niedbany, zyskałby prawdziwą ozdobę, a skorzysta- 
łaby na tem cała dzielnica, gdyż parter bndynka 
zająłyby sklepy, co znacznie przyczyniłoby się do 
ożywienia rocha, Projekt ten zostanie zapewne 
z czasem w czyn wprowadzony, na razie opera i ope- 
retka mieścić się maszą w badynka przy ulicy Raj- 
skiej, który miasto na ten cel wydzierżawiło Towa- 
rzystwn operowemu na bardzo przystępnych waran- 
kach na lat dziesięć i przyczyniło się znaczną 80b- 
wencyą do nruchomienia pięknego przedsięwzięcia, 
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Spełniły się zatem marzenia muzykalnego Kra- 
kowa, aby mieć własną stały operę, prowadzoną 
z zamiłowania do sztuki, a nie dla interesn. 

„Miejski Teatr: Opera i operetka* rozpoczął za- 
tem pierwszy rok swego istnienia pod kierowni- 
ctwem artystycznem tak wybitnych sił, jak pp. 
Bolesław Wallek Walewski (opera) i Stanisław Ło- 
leński (operetka). Kierownictwo administracyjne spo 
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Z żałobnej kroniki Uniworsytota Iwowskiogo: 
S.p. dr. Bolesław Mańkowski, dyrektor Biblioteki uniwer- 
syteckiej i kierownik Instytutu pedagogicznego. 

Fot. M Mituz, Lwów. 


czywa w ręku p. Enageninsza Bajańskiego. Zapo 
biegliwej dyrekcyi udało się pozyskać na stało wy- 
bitne siły tak w zakresie opery, jak i operetki i ba- 
letn, po za tem zapewniła sobie gościnne występy 
najwybitniejszych sił wokalnych, tak naszych, jak 
i zagranicznych. Przedsiębiorstwo stanęło zatem za- 
raz od pierwszej chwili, jak to powiadają „na silnych 
nogach“, mając za sobą kilkoletnie doświadczenie, 
czego Kraków żąda i co ma dać należy. 

Sezon obecny zainangarowano w dnin 3. września 
„Hrabina“ Moniaszki, przyjętą entnzyastycznie tak 
przez krytykę, jak i publiczność, która wypełniła 
salą po brzegi, dając dowód, że Kraków potrzebo- 
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wał opery i że może ona n nas liczyć, umiejętnie 
prowadzona, na poparcie ogóła i powodzenie. Za- 
chęci to może interesowanych do pomyślenia o da- 
nin podstaw do przystąpienia budowy  specyal- 
nego na ten cel gmachu, co łatwo dałoby sig zre- 
alizować. przez powołanie do życia towarzystwa 
akcyjnego, rozporządzającegó znaczniejszym kapita- 
łem, któremu gmina z pewnością pospieszyłaby z po-, 
mocą, ofiurując na ten cel odpowiedni grant, 

W każdym razie pierwszy początek jaż zrobiono 
i to pod dobrą wróżbą. 


Nowe dzieło Styki. 


Osobą i twórczością Jana Styki zajmuje się sto- 
sunkowo bardzo mało polskie społeczeństwo, choć 
zasłagnje na to daleko więcej, niż niejeden z prze- 
ciętnych talentów, pasowanych przez ns'użoą kry- 
tyką na mistrzów. Dzieje się to być może dlatego, 
iż przebywa stale za granicą, tam tworzy praw- 
dziwe dzieła sztuki, tam je wystawia i fam zbiera 
laury. Nazwisko jego znane jest dobrze miłośnikom 
sztaki na obn półkulach i, kto wie, czy nie lepiej, 
niż niejednemn z naszych, który o Styce wpraw- 
dzie słyszał, ale zbyt wiele o nim nie potrafiłby 
ani powiedzieć, ani napisać, 

Prasa nasza i jej sprawozdawcy artystyczni prze- 
szli też prawie milcząco do porządku dziennego nad 
nowem dziełem pędzla Styki, wystawionem w bie- 
żącym roka w Salonie paryskim, gdy natomiast za- 
graniczne pisma zajmują sią niem bardzo żywo, od- 
dając zasłażone pochwały twórczości i geninszowi 
artystycznemu polskiego mistrza. Jest to płótno 
większych rozmiarów, przedstawiające Polskę wy- 
zwołoną, krnszącą krępujące ją okowy, obok niej 
tych, którzy jej do tego dopomogli, to jest przed- 
stawicieli wojsk koalicyjnych i legiony polskie pod 
wodzą Naczelniką Piłsadskiego. U stóp pokonane 
czarne orły i biały orzeł trynmfojący, a w oblo- 
kach postaci naszych wielkich bohaterów narodo- 
wych witających odrodzenie Oiczyzny. „Polska oswo- 
bodzona* to dzieło sztuki pierwszorzędnej wartości 
artystycznej i jako takie nznane przez zagraniczną 
fachową krytykę. 

Jest to zarazem jeden dowód więcej, iż Styka, 
choć przebywający poza granicami krajn, pozostaje 
z nim w ścisłej łączności dachowej i bierze żywy 
udział we wszystkich przejawach naszego Życia na- 
rodowego. W rocznicę granwaldzką pospieszył z go- 
towością aświotnionia obchodu panoramą Granwaldn, 
co jednak nie doszło do skutku dzięki naszej pra- 
wdziwie prowincyonalnej kołtoneryi i zbyt przesa 
dnej lojalności, aby przypadkiem nie urazić berliń- 
skiego sojnsznika. Odrodzenie Polski wita Styka 
nowem dziełem, które, niestety, poznajemy dopiero 
przy pomocy zagranicy. 
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Z żałobnej kroniki Uniwersytetu lwowskiego. 


Lwowski Uniwersytet imienia króla Jana Kazi- 
mierza okryła ciężka Żałoba, która smntnem echem 
rozeszła sią po całym kraju, po którym rozproszeni 
Są byli słuchacze tamtejszego Wydziała filozoficz- 
nego. W dnia 26 sierpnia b. r. zmatł we Lwowie 
znany szeroko w polskich i zagranicznych kołach 
naukowych, dłogoletni dyrektor lwowskiej Biblioteki 
uniwersyteckiej i kierownik Iustytntn pedagogicz- 
nego na Wydziale filozoficznym, Śp. prof. dr. Mań- 
kowski. s 

Sp. profesor Mańkowski położył główne zasłogi 
na polu naszej pedagogii, kierając samiennie i ska- 
tecznie dłagie lata Instytutem pedagogicznym na 
Wydziale filozoficznym, którego zadaniem przygo- 
towanie młodzieży do objęcia obowiązków nanczy- 
cielskich w szkołach średnich. Tysiące ich opuściło 
w tym czasie mury lwowskiej Wszechnicy, rozno- 
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Groźba wojny ausiryaeko-węgiorskiej: Regent węgierski 
admirał Horthy w towarzystwie hrabiego Apponyiego oraz 
arcyksiążąt Józefa i Józefa Franciszka 


Sząc po całym kraja prawdziwą cześć dla swojego 
kierownika, żywą wdzięczność za jego starania około 
rozwoju naszego średniego Szkolnictwa i uznanie 
dla głębokiej wiedzy i prawdziwie mrówczej praca- 
witości. To jedno stanowisko dało śp. prof. Mań. 
kowskiema prawo do wdzięczności całego polskiego 
społeczeństwa. Sprawie wychowania publicznego 
oddany całą duszą, interesował sią bardzo żywo 
wszelkimi jego przejawami, starając się wszelkimi 
siłami o zdobycie dla jego kierowników takiego nzna- 
nia tnk morslnego jak materyalnego, na jakie sobie 
zasłagnią. W pracach Towarzystwa Nanczycieli 
Szkół Wyższych brał do ostatnich chwil gorliwy 
udział, redagując jego organ „Mnzenm*. 

W sp. Zmarłym traci polskie nanczycielstwo 
szkół średnich jednego z naigorliwszych i najsamien- 
niejszych swych kierowników, oraz niestradzonego. 
orędownika swych interesów, dążącego stale do pode 
di jak najwyżej godności stanu nanczyciel- 
skiego." 

* NierównieJf wielkie” zasłagi” dla” nanki "polskiej 
położył Śp. prof. M-ńkowski na stanowisku dyre- 
ktora lwowskiej Biblioteki uniwersyteckiej, którą 
kierował dłogie lata, doprowadzając ją do stanu 
prawdziwego rozkwitn, mimo ciężkie waranki, w ja- 
kich mn prscować przyszło. 

Na wieść o Śmierci śp. Bolesława Mańkowskiego 
zebrał się Senat akademicki Uniwersytstn na żało- 
bne posiedzenie, na którem uchwalono wziąć zw cor- 
pore udział w pogrzebie i złożyć Wdowie wyrazy 
współczncia. Tegoż dnia po południa zebrała się 
na posiedzenie żałobne Rada Wydziała filozoficznego. 
Dziekan poświęcił śp. Zmarłemn gorące słowa pa: 
mięci, roztaczając obraz jego życia i działalności 
i uwydatniając jego wybitne zasłagi, poczem nchwa- 
lono wystosować imieniem Rady wydziałowej pismo 
kondolencyjne do Wdowy, a sprawą trwałego ucz- 
czenia pamięci Zmarłego zająć się z początkiem 
toku akademickiego. : 
= Zarząd okręgu T, N. S. W. z powodu śmierci 
śp. Rolestawa Mańkowskiego, dobrze- zasłażonego 
człoaka Towarzystwa i dłogoletniego redaktora Ms- 
geum odbył nadzwyczajne posiedzenie celem nezcze- 
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0 rozwój naszego rękodzieła: Uczestnicy i kierownicy Kursa szewskiego urządzonego przez krakowskie 
Muzernm Techn.-przem. 


nia pamięci Zmarłego. Po zagajenia przewodniczą- 
cego p. Ujejskiego, którego obecni wysłachali sto- 
jąc, nchwalono wydać klepsydrę, wezwać wszyst- 
kich we Lwowie obecnych członków Towarzystwa 
do wzięcia udziała w pogrzebie, złożyć Wdowie wy- 
razy współczncia, przeznaczyć 5000 Mk. zamiast 
wieńca na fandosz im. Mickiewicza i amieścić w lo- 
kala Towarzystwa portret śp Zmarłego. 


ńrożja wojny austryacko-węglerskiej. 


(Do illustracyi na str. 3). 

Na świecie dzieją się dziś rzeczy, o których 
naprawdę nawet filozofom się nie śniło. Gdy na 
początku światowój wojny zmieniono herb monarchii. 
habsburskiej, łącząc w nim znaki austryackie i wę- 
gierskie pod dewizą: Zndoizsibikiier ac inseparabiliter, 
nikt nawet nie przypuszczał, że zaledwie kilka lat 
upłynie a Austrya i Węgry rozpadną się. Jeszcze 
dziwniejsze, że były cesarz anstryacki i król wę- 
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gierski, który zdawał się być bożyszczem dla swych 
niemieckich poddanych, a na Węgrzech, spotykał 
się z opozycyą, pójdzie tak rychło w zapomnienie 
n swych Austryaków, będąc natomiast jednym z naj- 
poważniejszych kandydatów na tron węgierski, po- 
pieranym przez większość narodu. 

Obecnie repnblika austryacka i węgierska Stoją 
prawie w przededniu wojny ze sobą, a powodem 


Na ostrzu miecza: Król angielski Jerzy dokonuje prze- 
glądu warty honorowej w Belfaście, 


Na ostrzu miesza: Prezydent republiki irladzkiej, de Valera, odczytuje deklaracyę na posiedzenia Zgromadzenia Narodowego. 
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Najprzód przycisnęła czoło do szyb i miałem 
wrażenie przez chwilę, że tak jak dawniej wpa- 
truje się w morze. Tyle razy widziałem ją w tej 
pozycyi podczas pięknych, pogodnych dni, zapa- 
trzoną w fale szemrzące u stóp naszej willił 
Wkrótce jednak poruszyła się niespokojnie i ma- 
chinalnym, jak gdyby bezwiednym ruchem na- 
cisnęła klamkę szklanych drzwi. Ciężkie wes- 
tchnienie wybiegło wówczas z jej piersi. Łu- 
dziłem się jeszcze, że przyszła tu, pociągnięta 
pragnieniem odetchnięcia świeżem, orzeźwiają- 
cem powietrzem, napływającem od morza. 

Noc była ciemna, ale spokojna. Łagodny wie- 
trzyk dął od morza. W otwartych drzwiach bal- 
konu postać Maryi odcinała się długą, białą pla- 
mą. Zdawało mi się, że wsparła rękę na porę- 
czy żelaznej i pochyliła się trochę naprzód. 

Stałem jeszcze na środku pokoju, nie śmie- 
jąc się poruszyć wbrew jej życzeniu. 

1 oto nagle biała, długa plama znikła zupeł- 
nie w ciemnościach. jednym nagłym, szybkim jak 
błyskawica ruchem Marya rzuciła się w próżnię l... 

Usłyszałem tylko głuchy łoskot jej ciała, pa- 
dającego na ziemię.: 

Ohi Ranieri! to było straszne. Uczułem okro- 
pny, dojmujący ból w głowie i zdawało mi się, 
że tracę przytomność! Trwało to na szczęście 
tylko parę sekund, poczem jak szalony podbie- 
głem do balkonu i tam na dole dojrzałem nie- 
ruchomą, dużą, białą plamę... jeżeli w tej samej 
chwili nie rzuciłeiu się sam za nią, to chyba 
zawdzięczać to mogę jakiemuś przebłyskowi ro- 
zumniejszej myśli, że może Marya żyje jeszcze... 

Przebiegłem nieprzytomny dom cały, woła- 
jąc, krzycząc o pomoc, roztwierając z trzaskiem 
wszystkie drzwi willi. Za mną biegła panna słu- 
żąca i łokaj i doktór, który właśnie był nadszedł 
w tej chwili i w kilku skokach znalazłem się 
na małym skwerze, znajdującym się przed do- 
mem. Znaleźliśmy Maryę leżącą bez ruchu pod 
balkonem... 

Nie żyła już! Wielka kałuża krwi sączyła się 
z jej pięknych włosów, plamiąc białą suknię. 

Oht Ranieri, ona już nie żyłal... 

Dwie minuty może zaledwie straciłem, prze» 
biegając pokoje willi. Z mojej ukochanej Maryi 
pozostał mi tylko trup skrwawiony I... 

I kiedy wyłem z rozpaczy przy jej zwłokach 
jak zwierzę, dotknięte Śmiertelnie, dobiegł mnie 
nagle od strony morza ostry wybuch szatańskiego 
śmiechu! Smiech ten słyszeli wszyscy, Ranieri ł 
Powstałem i spojrzałem w stronę. morza i po: 
mimo ciemności dostrzegliśmy łódź rybacką, od- 
dalającą się szybko od brzegu. Na przodzie ło- 
dzi stał mały, przygarbiony człowiek. Poznałem 
w nim natychmiast Markusa Hennera ł 

Powinienem był rzucić się w morze, dopaść 
go, rozedrzeć zębami, rozćwiartować w kawałki 
tego ohynego mordercę mojej Maryi — niepra- 
wdaż ? 

Ale czy mogłem opuścić to biedne, skrwa- 
wione ciało, to jedno, co mi pozostało z istoty 
ukochanej przeze nnie. Czy mogłem ją tu zosta- 
wić, samą, na obcem, pustem wybrzeżu jedynie 
pod opieką łudzi obcych i płatnych? Dwa razy 
jeszcze wśród ciemności nocy dobiegł nas ten 
szatański, okropny śmiech. W ten sposób musi 

ć hyena, nasycona krwią swoich ofiar... A pô- 
źniej łódź znikła zupełnie w ciemnej mgle, uno- 
szącej się nad morzem... 

Sam, Ranieri, obtarłem z krwi tie piękne 
włosy, które przed chwilą jeszcze okrywałem 
gorącymi pocałunkami. Nie pozwol łem dotknąć 
jej nikomu. Sam umyłem i ubrałem bezwładne 
ciało mojej ukochanej i ułożyłem na posłaniu 
z kwiatów, a potem pozapalałem świece w tym 
pokoju, gdzie tyłe godzin spędziliśmy w rozko- 
szy i upojeniu bez granic. I sam czuwałem przy 
drogiej mojej zmarłej, płacząc i całując zimne 
jej oczy. Czy uwierzysz Ranieri, że rozpacz moja 
znajdowała pewne ukojenie w tych staraniach 
około jej zwłok ? Czuję, że gdybym był nie mógł 
oddać jej tej ostatniej posługi - musiałbym osza- 
leć z bólu, lub też odebrać sobie życie. 

Odebrać sobie życieł? Ot! tak rozmyślałem 
nad tem noc całą, czuwając obok tajemnicy tej 
tragicznej, niezrozumiałej dla mnie śmierci! 
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Czy miałem prawo żyć dalej, teraz, kiedy je- 
dyną istotę ukochauą przezemnie utraciłem na 
zawsze ? 

Czy żyć mogłem? Długo stawiałem sobie to 
pytanie, wpatrzony w stygnące zwłoki mojej Ma- 
ryi, całując jej oczy i usta zimne. Oh! Ranieril 
lleż ona odebrała odemnie pocałunków w tem 
ostatniem, rozdzierającem pożegnaniu ł 

Mówią, że człowiek, składający pocałunki, 
pelne namiętności i miłości na ustach zmarłej 
kobiety, obarcza grzechem ciężkim swoją duszę. 
Ohł Ranieri, czy ja mogłem wówczas myśleć 
o tem. A ona, to biedactwo moje drogie, więc 
umarła potępiona według zasad naszej wiary, 
skoro do ostatniej chwili ziemska miłość rzą. 
dziła w jej duszy? Ale jakże ona cierpiała! 
ileż łez wylała w ciągu smutnego swojego ży- 
cial I ileż pokut i modłów odprawiła, aby 
w nich znaleźć pocieszenie ł 

Dzięki Markusowi Hennerowi biedna moja 
Marya odbyła już dostateczny czyściec na ziemi. 

Zresztą powiem Ci Ranieri, że zawsze wie- 
rzyłem w miłosierdzie Boga względem grzechów 
popełnionych z miłości prawdziwej, za które po- 
kutuje się już najczęściej jeszcze przed śmiercią. 

Maryal moja droga, słodka Marya, miałaby 
umrzeć w stanie potępienia. Umarła jak samo- 
bójczynii Ale czy ona „naprawdę“ odebrać so- 
bie życie chciała Przecież była teraz tak szczę- 
śliwa i tak kochała mnie gorąco! Pragnęła tak 
powrócić do straconej młodości swojej, aby mnie 
móc kochać dłużej i silniej jeszczel Samobój- 
stwoł Niet to nie było samobójstwo, Ranieri l 
Czy to nie było prędzej morderstwol? Czy nie 
była ona raczej uległą czyjemuś rozkazowi? 
Czy ktoś nie zniszczył, nie uśpit jej woli i ener- 
gii? Czy nie walczyła może z jakąś ukrytą siłą 
tej okropnej, niezapomnianej nocy... walczyła, bo 
umrzeć „nie chciała”... ale w koficu pokonaną 
została. Ohl Ranierit Ranierit Całą grozę tej 
niespodziewanej śmierci widzę jeszcze teraz jak 
na jawiel... 

Trzeciego dnia umieściłem zwłoki mojej Ma- 
ryi w trzech sprowadzonych trumnach, jednej 
z ołowiu, drugiej z drzewa, a trzeciej z aksa- 
mitu i pochowałem ją na małym, pełnym kwie- 
cia cmentarzu w Coves. Tak! Nic innego nie 
pozostawało mi do czynienia. Lecz po dokona- 
niu wszystkiego, co tylko podszepnąt mi mój 
kult, by uczcić godnie pamięć mojej drogiej 
zmarłej, pozostawał mi drugi, święty obowią- 
zek - obowiązek zemstyi Musiałem uwolnić świat 
od tego nikczemnego potwora! Ten garbus prze- 
kięty musiał zginąć z mojej rękil Nie w poje- 
dynku, bo pojedynek odbywa się pomiędzy ludź- 
mi szlachetnej rasy, a on był tylko najnędzniej- 
szym z morderców ł Nie miałem jednak zamiaru 
zamordować go podstępnie, bo by fo był uczy” 
nek podły, łecz w biały dzień, otwarcie, w obli- 
czu słońca, własnemi rękoma, zdusić w nim 
życie, patrzeć na jego długie cierpienia, naigra- 
wać się z nich, a w końcu plunąć mu w twarz 
z pogardą l 

Przy zwłokach Maryi w tę pierwszą, okro- 
pną noc czuwania przysiągłem sobie to uczynić 
wcześniej czy później, przysiągłem zadośćuczy= 
nić pragnieniu mojej zemsty, przysiągłem odna- 
leźć go choćby na końcu Świata l 

Przysiągłem raz jeszcze później, całując zie- 
mię, pod którą spoczywała moja ukochana, że 
wyjadę niezwłocznie z Coves i jak pielgrzym 
zemsty, przebiegać będę wszystkie kraje, odda- 
jac na ten cel czas mój, zdrowie i majątek, by 
tylko móc wywrzeć zasłużoną karę na tym nie- 
cnym zbrodniarzu |' 

Po trzykroć przysięgę tę złożyłem nad zwło- 
kami Maryi i odtąd nie żyłem już dla siebie, 
nie byłem już niczem więcej, tylko mścićielem, 
dążącym do jednego celu. 

Po złożeniu tej strasznej przysięgi, po uspo- 
kojeniu s. mojej wściekłości i rozpaczy, odda- 
łem się przez dwa dni następne kultowi zwłok 
mojej drogiej zmarłej. Nie pozwoliłem nikomu 
zbliżyć się do niej. Sam, własnoręcznie ułoży- 
łem w trumnie aksamitnej, i ucałowałem po 
stokroć razy zanim zdecydowałem się przymoco- 
wać wieko. W godzinę później, pchany jakiemś 
niezwalczonem pragnieniem, raz jeszcze oiwo- 
rzyłem trumnę, by spojrzeć na jej twarz uwiel- 
bioną. Nie była wcale zmienioną i zachowała 
jeszcze wyraz pogody i słodyczy, pełnej powagi. 

Następnie przy pomocy dwóch moich służą: 
cych zamknąłem ją w ostatniej, ołowianej tru- 
mnie, wyniosłem na katafalk żałobny i pozosta: 
łem przy niej aż do chwili, w której grób jel 
usypano i przybrano najpiękniejszymi kwiatami. 
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Ale wiesz, Ranieri, pozostała mi prawie ży- 
wa pamiątka po niej. jeden z jej długich war- 
koczy, czarny, który raz w miłosnej pieszczocie 
owinęła wokoło mojej szyi, nazywając mnie 
niewolnikiem swoim. Odciąłem ten warkocz, 
który trzymam zawsze przy sobie jako skarb 
t relikwię najdroższą i nawet po Śmierci nie 
pozwolę się rozłączyć z nim. 

Ranieri, ileż ja nocy przepędziłem bezsennie | 
Byłem jak szalony! Wołałem na cały głos Ma- 
ryi, wstawałem z łóżka, biegałem po willi w na- 
padzie nieprzytomnej rozpaczy, oblewając gorą- 
cemi łzami jej włosy, jedyną rzecz, która mi po 
niej pozostała, gryząc je, by stłumić płacz i jęki, 
wybiegarące z mej piersi. 

Pozostałam i jednak druga pamiątka,po Maryi, 
i wiem, że Ty, Ranieri, odczujesz zaraz, co to 
jest. Zachowałem ten przedmiot dla mnie tak 
cenny, ten przedmiot dziwny, który obudziwszy 
i rozpaliwszy najprzód moją wyobraźnię, wy- 
wołał u mnie tę śmiertelną namiętność, od któ- 
rej zginę zapewne. Bo przecież wiesz już, że 
ta ręka cudna, okryta cennymi Klejnotami, po- 
zostawiona przez Markusa Hennera w przedziale 
wagonu, należała do Maryi. 

Nie dziw się Ranieri. Mówiłem ci już, że 
w fę noc fatalną, w której uwolniłem Maryę 
z jej więzienia, to jest wówczas, kiedy ją ujrza- 
łem po raz pierwszy, zdawało mi sę, że posia- 
dała obydwie ręce nienaruszone. I w chwili tej, 
chociaż wyobraźnia moja doznała pewnego roz- 
czarowania, uczułem, że kocham już Maryę ta- 
ką, jaką jest. Zapewne wyobraźnia dużo wpły- 
wała na miiość moją, lecz w tym momencie 
rzeczywistość okazała się silniejszą, choć naj- 
żywszej wizyi i zapomniałem o wszystkiem, 
o obecności tej najsłodszej istoty, idącej do 
mnie pod naporem bolu i miłości. W jakiś czas 
później dopiero poznałem tajemnice tej uciętej 
ręki. Ta ręka, będąca w mojem posiadaniu, na- 
leżała do niej. Nie będę Ci opisywał, jak i dla- 
czego odciętą została. List mój jest już aż za- 
nadto długi. Zresztą czuję się bardzo zmęczo- 
nym. Jeżeli opis miłości mojej I opis Śmierci 
Maryi ulżył trochę mojemu bólowi, niemniej wy- 
czerpał on mnie silnie. 

Wierz mi, mój przyjacielu, jestem teraz jak 
drzewo, nagle rażone piorunem, którego korze- 
nie tkwią jeszcze silnie w ziemi. Ale wszystkie 
liście i kwiaty opadły już z niego na zawsze 
i nigdy już więcej wiosna nie rozpali w pniu 
uschniętym soków jego zniszczonych. 

Z listu, a właściwie ze spowiedzi Markusa 
Hennera, którą Ci posyłam równocześnie, do- 
wiesz się strasznej tajemnicy uciętej ręki. I do- 
wiesz się Ranieri jeszcze o jednej rzeczy, do- 
wiesz się, dlaczego ja, który przysiągłem po- 
święcić życie moje pomszczeniu Maryi, nie za- 
bilem Markusa Hennera. I zrozumiesz, że po 
fem, co ten potwór napisał, ja już nie mam co 
robić na tym świecie: 

Widziałem ginącą w moich oczach istotę. 
którą kochałem ponad wszystko i nie mogłem 
nic temu zaradzić — musiałem patrzyć na jej 
mękę, a potem na jej śmierć, nie mogąc zna- 
leźć dla niej ratunku żadnego. Całe moje prze- 
życie miłosne było tak intensywne i tak głębo- 
kie. że wydaje mi się, iż przeżyłem sto lat 
w tych dniach trzydziestu. Zdaje mi się, że je- 
stem już starcem niedołężnym, mającym tylko 
jedno, jedyne pragnienie — pragnienie Śmierci. 
Marya moja nie żyjeł Marya moja umarła pra- 
wie w ramionach moich, jeszcze ciepła od moich 
pocałunków i pieszczot i ja nie mogłem zapo- 
biedz tej śmierci. Czy byłem złym kochankiem, 
Ranieri? Zdaje mi się, że tak, bo Bóg, aby 
mnie ukarać, pozbawił mnie jedynej radości, 
jaka mi pozostawała. Pozbawił mnie rozkoszy 
wywarcia swojej zemsty! Nie mogłem, Ranieri, 
zabić tego, który zamordował moją Maryęl Co 
dalej czynić będę? Nie wiem. Wiem tylko, że 
pozostanę tutaj dotąd, dokąd trwać we mnie 
będzie pragnienie przebywania przy jej grobie, 
a wiem, że pragnienie to dręczyć mnie będzie 
aż do ostatniej godziny mojego życia. 

jedna rzecz tylko zdołałaby mnie oderwać 
od tego grobu, pokrytego chryzantemami — pra- 
gnienie poznania córki Maryi, Racheli Kabib, 
którą Ty kochasz, Ranieri. 

jakże Ty szczęśliwy jesteś, mój przyjacielu. 
Ty nie żyłeś napróżno, miłość twoja „zjawiła 
się w porę”. Kochałeś szczerze, namiętnie i tak 
samo kochany byłeś. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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PANTERKA. 


(Powieść współczesna). 
3) 

Julian nie doczekał się dnia tego Stefy na 
ulicy. Czekał już przeszło kwadrans, kiedy po- 
jawiła się Kazia, przystrojona w jakiś Íantasty- 
czny „toczek* i płaszczyk osobliwego kroju. 

— Pan czeka na Stefę ?- uśmiechnęła się słodko 
i fałszywie — o, to się jej pan nie doczeka. Wy- 
szła jeszcze przed skofńczeniem urzędowych go- 
dzin. Powiedziała, że gwiżdże na robotę i na 
biuro. Tak się wyraziła. Ona ma strasznie try- 
wialne wyrażenia. Mnie !rudno jest doprawdy 
coś takiego nawet powtórzyć. Mam zbyt dużo 
poczucia... 

Szukała przez chwilę w myśli odpowiednio 
efektownego określenia. 

— ..Poczucia linii i barwy — dokończyła fry- 
umiująco. 

Z niezmiernem upodobaniem stosowała za- 
wsze w potocznej rozmowie zwroty, wyczytane 
w romansach i feljeftonach dziennikarskich, przy- 
pinając je z powodu zupełnego braku wyksział- 
cenia jak najnieoczekiwaniej i najnieodpowiedniej. 

Julian nie miał wcale głowy do tego, by się 
zastanawiać w tej chwili nad poczuciem linii 
i barwy u poetycznej Kazi. Wiedział tylko, że 
Stefa poszła sobie, że on jej już dzisiaj nie zo- 
baczy i to przeświadczenie sprawiało mu stra- 
szliwy, tępy ból. 

— A tak.. dziękuję pani... 

Kazia wsunęła mu delikatnie rękę pod ramię. 

— Zatem odprowadzi mnie pan — wyrzekła 
swoją siermentowaną słodyczą, tak jakby to było 
oddawna umówione — wiem przecież, że pan fo 
zrobi chętnie. 

Woźniewicz był zanadto grzeczny i łagodny, 
aby mógł się zdobyć na jakiś odruch protestu. 
Zresztą skoro nie miał zobaczyć Stefy, mógł od- 
prowadzić Kazię. Wszystko mu to było jedno. 

Kazia byla jedną z pięciu niezamężnych có- 
rek niższego funkcyonaryusza poczty i to naj- 
starszą w tem gronie. Zbliżała się ona już do 
fatalnych dla panny lat trzydziestu. „Fata mor- 
gana* obraczki Ślubnej błysnęła kilka razy na 
jej panieńskim horyzoncie, ale znikało szybko, 
rozwiewało się w mgłę bez śladu. Rówieśnice 
Kazi, których większość powychodziła za mąż, 
choć wiele było z pośród nich od niej brzyd- 
szych, orzekły, że Kazia ma „pecha“. 

Nikt właściwie nie umiał określić, w czem 
leży przyczyna tego „pecha“. Albowiem zgrabna 
niebieskooka o bujnych, ciemnych, połyskliwych 
włosach i delikatnych rysach szatynka, zawsze 
słodko uśmiechnięta, sprawiała na pierwszy rzut 
oka wielce ujmujące wrażenie. 

Pozbawiona głębszej inteligencyi i wykształ- 
cenia posiadała jednak sporo iście kobiecego 
spryciku, który pozwalał jej wszystkie zaleiy 
prawdziwe i urojone prezentować zręcznie; w od- 
powiednio Sprzyjającem Świeile. A jednak nie 
umiała przytrzymać dotychczas nikogo, choć 
całą swoją pomyślowość i energię wytężała w kie- 
runku zdobycia męża, jakiegokolwiek męża, byle 
męża! Nie popychała ją do tego ani ekspansya 
zmysłów, ani tęsknota do domowego ogniska. 
Z natury była dość chłodnego iemperamentu, 
swąd w kuchni rodzicielskiej obrzydził jej wszyst- 
kie znicze familine. Chodziło jej o co innego: 
o pozycyę towarzyską, o Stanowisko kobiety za- 
mężnej. Była bardzo ambitna, chorobliwie am- 
bitna i nie chciała ustąpić kroku innym. Nie 
zdając sobie dokładnie i świadomie Sprawy 
z tego, instynktownie czuła, że poczyna więdnąć 
i starzeć się przedwcześnie, Że jeżeli feraz nie 
osiągnie swego celu, to już może nigdy. 

Na Woźniewicza zwróciła od dawna uwagę. 
Wydał się jej zupełnie odpowiednim materyałem 
na męża. Chwiejny, bezwolny pozwalający wpły- 
wać na Siebie nie umiałby się oprzeć sprytnie 
ułożonemu atakowi. Gdyby nie ta przeklęta Stefa... 
Nienawiść zapalała się w przejrzystych samych 
oczach Kazi, kiedy myślała o Łączkównie. A je- 
dnak ta swojem postępowaniem ułatwiała Kazi 
podjęcie działań strategicznych. I oto Kazia osą- 
dziła, że teraz nadszedł odpowiedni moment. 

— Dziwne to - podjęła rozmowę panienka — 
że nieraz ludzie, którzy się bardzo mało znają, 
pociągani są ku sobie niewidzialną nicią sym- 
patyi agresywnej. 

Kazia nie miała pojęcia dlaczego ta sym- 
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patya ma być właśnie agresywna, ale wyrażenie 
io podobało się jej niezmiernie. 

— Nieprawdaż i pan fo czuje? ja wiem, że 
pan fo czuje... 

— Tak jest — odparł machinalnie, myśląc 
o czem innem. 

— Takie dwie wrażliwe. poetyczne, powie- 
działabym szowinistyczne natury jak moja i pań- 
ska muszą się rozumiećl... 

— Szowinistyczne? — dlaczego szowinistyczne ? 
zadziwił się w duchu Woźniewicz, nie podejrze- 
wając w prostocie serca, że Kazia nie rozumie 
wyrażeń których używa. 

— A więc rozumiemy się. Powinniśmy od- 
tąd częściej widywać się z sobą, miałabym panu 
fyle do powiedzenia o sobie i mojej duszy 
i różnych „dygresyach*1 A. czy to prawda, że 
pańska mama jest hrabianką z domu? — rzuciła 
nagle zapytanie stanowiące rzeczywiście dygre- 
syę i to niespodziewaną. 

Woźniewicz popatrzył na nią ze wzrastającem 
zdziwieniem. 

— Prawda — rzekł — a dlaczego pani o to 
pyta ? 

— OI bo pan ma w sobie coś dziwnię dy- 
styngowanego, arystokratycznego. To tylko ja je- 
dna umiem odczuć fo pośród tej całej hałastryl... 

Wydęła pogardliwie różowe usteczka, zapo- 
minając, aby się jej wymknęło słowo tak fry- 
wialne, jak hałastra. 

— Kiedyż się zatem spotkamy jutro? 

Wożźniewicz nie wiedział, co ma odpowiedzieć. 
Nie rozumiał zupełnie, dlaczego się ma z Kazią, 
spotykać skoro nie ma do niej żadnego interesu, 
a jednocześnie był tak skromny, naiwny, nie 
przywykły do zabiegów ze strony kobiet, że mu 
ani przez głowę nie przeszło, iż Kazia „leci“ na 
niego. Stefa swojem maltretującem obejściem 
oduczyła go gruntownie wszelkiej męskiej zaro- 
zumiałości. 

jakże tu jednak powiedzieć kobiecie „nie 
spotkamy się wcale“, kiedy ona o tem mówi, 
jako o rzeczy przesądzonej. 

— Kiedy pani rozkaże. 

— Zatem jutro o trzeciej w cukierni Roliń- 
skiego. Tam tak zacisznie, ładnie, renesansowo... 

Woźniewicz znowu nie mógł się zoryentować, 
co renesansowego widzi pznna Kazia w bezsty- 
lowej zgoła, banalnie po wiedeńsku urządzonej 
cukierni. Ale nie chciało mu się pytać, docho- 
dzić i protestować, więc zgodził się potulnie: 

— Dobrze. Stawię się. 

Przechodzili w tej chwili koło wielkiej ka- 
wiarni narożnej. Za szybą, popijając czekoladę 
i zajadając się ciasikami a kremem, siedziała 
Stefa Łączkówna. Rozglądając się wokół, rzuciła 
wzrokiem na ulicę i zobaczyła Kazię, idącą pod 
rękę z Julianem, poufale ku niemu nachyloną 
i słodko uśmiechniętą. Zawrzało w niej nagle 
złością. Nie dbała wprawdzie zupełnie o Woź- 
niewicza, nie kochała go i nie umiała ocenić 
ani jego uczucia, ani niezwykłej prawości. Uwa- 
żała go za śmiesznego nieladnego chłopca, który 
niczego się w życiu nie dobije. Ale przywykła 
do jego niewołniczości, ślepej, bezwzgłędnie wier- 
nej miłości i bałwochwalczego uwielbienia. Nie 
miała bynajmniej ochoiy ustępować tego Kazi, 
co za swoją własność poczytywała. 

— Dam ja jej! pokażę tej nadęfej peroneli — 
postanowiła odrazu — będzie się miała spyszna. 

Nie troszcząc się o to, co sobie o niej kel- 
nerzy i goście kawiarniani pomyślą, zerwała się 
od stolika, rzuciła niedojedzone ciastko i wy- 
biegła na ulicę. Oczy jej błyszczały zielono i dra- 
pieżnie. Przypominała istotnie panterę, gofową 
do skoku. Zgóry pastwiła się nad pognębioną 
rywalką do serca mężczyzny, który dla niej sa- 
mej był niczem. 

— Panie |ulku |-- zawołała, oddychając szyb- 
bo — proszę iść ze mną na czekoladę. Ja tu cze- 
kam na pana 

Kazię ignorowała komplelnie, tak, jakby tam- 
tej wcale nie dostrzegała. 

julian pokraśniał naprzód jak piwonia, a po- 
tem stał się blado-zielony, aby znowu na se- 
kundę oblać się krwią rumieńca.. Pierwszym je- 
go odruchem była chęć uwolnienia ramienia od 
Kazi, ale ta przytrzymała go mocno. 

— (o za bezczelność l... coś podobnego po- 
pełnić może tylko osoba bez wychowania i este- 
tyki... chodźmy, panie Julianiel... 

Gwałtem niemal usiłowała pociągnąć za so- 
bą Woźniewicza, który w tej chwili miał minę 
nieskończenie przestraszoną i głupią. Nie prze- 
szło mu przez myśl opierać się woli Stefy, je- 
dnocześnie zaś wrodzona jego uprzejmość nie 
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pozwalała obrazić Kazi, dopiero co dla niego 
tak łaskawej. ! 

—Możebyśmy wstąpili na czekoladę we frofe — 
wyjąkał niepewnie, przeczuwając, że ani jedna, 
ani druga na ten kompromisowy projekt nie 
przystanie. 

— (ol — syknęła Kazia, żółta z gniewu — ja- 
bym miała pokazywać się publicznie w towa- 
rzystwie tei panny l... nigdyl... ubliżyłabym sobiel ` 

— Panie julianie, ona mnie obraża. 

— Pani nie masz manier ani wstydu l 

— Ale zato mam coś lepszegol... i nie go- 
nię tak jak pani za chłopcem, któryby się na 
minie ani patrzeć nie chciał) 

Mówiły tak głośno, że ten i ów przechodzeń 
zaczynał zwracać uwagę na tę awanturę. Woź- 
niewicz czuł się jak na mękach, ale nie miał 
pojęcia, jak zakończyć tę skandaliczną scenę. 

— Panie julku, mówię ostatni raz, albo pan 
idzie ze mną teraz, albo więcej się do pana 
słowa nie odezwę! Rozumie pan l... 

— Pan Woźniewicz jest zbyt dystyngowany, 
aby miał vigda takim ordynarnym... 

Kazia nie dokończyła jeszcze tego co miała 
powiedzieć, gdy już przekonała się, że I „dyn- 
styngowany” mężczyzna n'e oprze się rozkazowi 
kobiety, która nad nim wladzę posiadła. 

julian energicznie uwolnił swe ramię i skło- 
niwszy, się krótko przed Kazią, rzekł spiesznie. 

— Pani wybaczy, ale ja muszę... — i pobiegł 
za Stelą, zanoszącą się od śmiechu. l 

— Ale miała minel... a tom jej pieprzu w nos 
natarłal Pan wie, ona sobie pana cheiała zła- 

ać na męża, ale z pana to taka fujara, że pan 
by się spostrzegł dopiero po ślubie. 

— Panno Stefo, pani wie, że ja oprócz pani 
żadnej kobiety... 

— Ależ wiem, wiem.. Naturalnie, że pana 
Kazka przemocą zataszczyła. Gdzłeby się tam 
pan umiał sam przystawić. Niech pan każe po- 
dać ptysie z kremem i czekoladę, 

, Stefa pochłonęła jeszcze kilka ciastek, fili- 
żankę czekolady i dwie szklanki wody ze sokiem. 
poczem oświadczyła: 

— Mam dosyć! niech pan zapłaci. 

— Wożźniewicz sięgnął do portfelu, gdzie 
chował mizerne resztki swojej pensyi. Przez 
mózg przeleciało mu przypomnienie, że matka 
upominała się wczoraj o pieniądze na utrzymanie. 

Stefa owinęła lisem nieco zrudziałym szyję 
i opuścila kawiarnię, nie zapraszając nawet 
Woźniewicza, aby szedł zanią. Na odchodnem 
zamieniła wymowne sbojrzenie z jakimś przy- 
stojnym oficerem od ułanów. 

— Mogę panią odprowadzić ? — zapytał nie- 
śmiało Woźniewicz, gdy się znaleźli na ulicy. 

— Niech się panu ani nie śnił rnoże sobie 
teraz pan iść, gdzie się panu podoba, choćby 
do Kazi! żegnam. 

I zwinna, zgrabna odbległa, nie podawszy 
mu nawet ręki. 
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— Stefa wstawaj nol już po 8-mej, spóźnisz 
się do biura... 

Łączkowa twardą, spracowaną ręką targnęła 
białe, pulchne ramię córk' zakopanej w pościeli. 
jasne włosy opadały w nieładzie na twarz i szyję, 
wysoka jędrna pierś podnosiła się równym 
miarowym oddechem. Stefa spała twardo i matka 
musiała powtórzyć kilkakrotnie swoje zabiegi 
budzenia, zanim dziewczyna na wpół otwarła 
leniwe, ciężkie ze Snu powieki. 

— (Co? co? — zapytała niezupełnie jeszcze 
przytomnie. 

— Wstawaj! już czas do biura. 

Stefa szarpnęła się opornie i obróciła się na 
drugi bok, zamierzając spać dalej. 

— Daj mi tam mama spokójł co mi tam 
biuro. Spać mi się chce — tuliła się pod kołdrę 
jak senna kotka. 

Ale Łączkowa nie ustępowała: 

— Mówię ci, wstawaj bo czasł nie będziesz 
spała do południa, kiedy biuro czekał... A po 
nocach się nie włócz, to ci się rano nie będzie 
chciało spać! Gdzieś wczoraj była do trzeciej 
godziny? co? Wstaj mi w tej chwili, bo cię 
zimną wodą obleję l... 

— O jej mama zawsze awantury o byle co 
wyprawia... 

Sfefa ociężale odrzuciła pierzynę, poczem 
zwolna leniwie spuściła nogi z łóżka i zaczęła 
wdziewać pończochy. 
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Lecz Hariley nie wydawał się uspokojonym. 
Raz po raz spoglądał na drzwi. Wreszcie Ibra- 
kim je otworzył i Mrs. Armine weszła w strojnej 
wieczorowej sukni popielateż z srebrnymi haitami. 
Była starannie umalowaną. Na połiczkach miała 
lekkie rumieńce. Usta jej były czerwone. Jasne 
włosy ułożone w sposób uwydainiający piękny 
zarys głowy odsłaniały jej wdzięczną szyję. 
Wszystko, co mogło ją uczynić ponętną, zostało 
uczynione. jednakże nawet Isaacson, który w po- 
łudnie widział zmianę, jaka w niej zaszła i był 
przygotowany na jeszcze większą po wszystkiem, 
co Hartley powiedział, zdziwił się, że aż do tego 
stopnia postarzała. 

Wiek średni, ukazując subtelnie jaką będzie 
starość, położył na nią swė ręce. Jak przedtem, 
od kiedy była w Egipcie wydawała się o wiele 
młodszą od swego prawdziwego wieku. fak 
obecnie zdawała się starszą. Kiedy Isaacson 
patrzał na nią w swym konsultacyjnym gabinecie, 
znajdował, że nie jest młodą. ani starą, ani 
w średnim wieku. Teraz poznał dokładnie, jaką 
będzie jako stara, wymałowana, upudrowana 
kobieta, starająca się przy pomocy sziuki uda- 
wać najmniej sztuczną, ze wszystkiego na 
świecie... młodość. 

Mrs, Armine podeszła prosto do Isaacsona, 
uśmiechnęła się i rzekła: 

— A więc pan wrócił. To bardzo ładnie 
z pańskiej strony. Nigel już nie Śpi. 

Zwróciła się do Hartleya: 

— Mam nadzieję, że doktór Isaacson potrafi 
pana uspokoić. Pan mnie przestraszył po połu- 
dniu. Przypuszczam, że pan nie wie, co to jest 
dła kobiety usłyszeć nagłe tak alarmujące wieści. 

— Ale ja.. wcale nie miałem... zamiaru... — 
zaczął młody człowiek. 

— Nie wiem, jaki pan miał zamiar — przer- 
wała — lecz pan mnie okropnie przestraszył. Czy 
panowie pójdą rdzem do mego męża? 

— Tak, musimy to uczynić — rzekł Isaacson. 

Pomimo swej przepowiedni był trochę zdzi- 
wiony jej zgodą na konsylium. Miał nieokreślone 
wrażenie nieufności i niepokoju, jakie odczuwa 
człowiek zbliżający się do zasadzki, Której nie 
jest pewnym, lecz przypuszcza, že jest możliwą. 

— Sądzę, że panowie nie życzą sobie, żebym 
była obecną przy badaniu, lecz niestety mój 
mąż nie chce o tern słyszeć. 

— Wogóle to nie jest w zwydzaju. 

— Konsylum następuje po zbadariiu chorego — 
rzekła —i naturalnie pozostawię panów samych. 
Wolałabym także nie być obecną przy badaniu, 
lecz niestety mój mąż nie chce o tem słyszeć. 

Isaacson nie wątpił już o zasadzce. Przygo- 
towała ją kiedy była sam na sam z Nigłem. 
Ponieważ Hartley niespodzianie wymknął się 
z pod jej wpływu, postarała się uzyskać silnego 
sprzymierzeńca w swym mężu. 

Isaacson jednak nie dawał za wygraną. 

— Nie powinniśmy się sprzeciwiać, ani dra- 
źnić chorego — rzekł — zwracając się do Hartleya. 

— Nie, nie, z pewnością niel — przyznał młody 
człowiek z pośpiechem. 

— Bardzo dobrze — rzekła Mrs. Armine. Ścią- 
gnęła brwi i zacisnęła usta, lecz zaraz zwilżyła 
wargi końcem języka | zwróciła się do drzwi. 

— Pójdę pierwsza oznajmić panów — rzekła 
wychodząc na korytarz. 
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Zanim za nią poszedł, Isaacsoń spojrzał na 


Hartleya. 
— Czy.. nie wygląda dziwnie? Czy pan wi- 


dział kiedy taką zmianę? — rzeki młody człowiek. 


Isaacson bez opowiedzi przestąpił próg po- - 


koju. 

Mrs. Armine szła prędko. Spojrzała wokoło. 
Światło padało na nią z sufitu ukazując jej 
zmienioną twarz, zaostrzone rysy, zmarszczki 
w kącikach oczu. Wydawała się niezmiernie 
wysoka w swej powiewnej sukni i wzrost ten 
wywarł na Isaacsonie wrażenie czegoś odpycha- 
jącego, prawie strasznego. Podniosła rękę, jakby 
nakazując obu mężczyznom zatrzymać się na 


chwilę i znikła w drzwiach prowadzących do 
jednej z kajut. 

= Widocznie musimy zaczekać — rzekł Isaac- 
son zatrzymując się w korytarzu. — Czy pacyent 
wstał? 

— Leżał, kiedy go widziałem — szepnął Hartley. 

— Pan mu zalecił leżeć? 

— Oh, nie. Nie widzę do fego powodu, 
chyba jego wielkie osłabienie. 

Mrs. Armine ukazała się, dając im znak. 
Weszłi do drugiego salonu i Isaacson zobaczył 
Nigla siedzącego na otomance. opartego jak 
gdyby tylko co wrócił z balkonu i trzymał dzien- 
niki na kolanach. Salon był słabo oświetlony 
jedną elektryczną lampą, przysłoniętą abażurem. 
Przy pomocy poduszek chory siedział wyprosto- 
wany. Mrs. Armine Sfała tuż przy nim. Oczy 
jego były zwrócone w stronę obu lekarzy i kiedy 
Isaacson podszedł do niego rzekł bezwdzięcz- 
nym. lekko rozdraźnionym głosem: 

— Wróciłeś żnowu Isaacson? 

— Tak. 

— Bardzo ładnie z twojej strony. Ale po co 
to całe zamieszanie. To męczące, wiesz. Myślę. 
że to właśnie mi szkodzi. 

Isaacson już wiedżiał czego się ma spo- 
dziewać. 

— Nienawidzę zamieszania z miego powodu — 
ciągnął Nigel... — po prostu nienawidzę. Musisz 
o tem wiedzieć, 

Isaacson podchodząc do niego wyciągnął 
był rękę na powitanie. Ale Nigel skutkiem wiel- 
kiego osłabienia, czy też z innego powodu zda- 
wał się tego nie widzieć. Isaacson natychmiast 
rękę opuścił mówiąc: 

— Nie myślę, żeby był jakiś powód do za- 
mieszania, aie znajdując się tak blisko chciałem 
zobaczyć, jak się czujesz po spoczynku. 

— Nie spałem całą noc — rzekł Nigel z po- 
śpiechem. — To co mi dałeś nie pomogło mi 
wcale. 

— Bardzo mi przykro. 

Nigel ciągle siedział oparty o poduszki, lecz 
całe jego ciało trochę się pochyliło na lewą 
stronę, gdzie stała Mrs. Armine patrząca niego 
z troskliwością. 

— Miałem bardzo złą noc... bardzo złą. 

— A zatem łękam Się... 

— Dr. Hartley udał się do ciebie, zdaje mi 
się, żeby cię sprowadzić — przerwał Nigel. Po- 
dejrziiwość przebijała w jego głosie. 

— Tak- rzekł dr. Hartley odzywając się po 
raz pierwszy. — Myślałem sobie, że dwie głowy 
łepsze niż jedna. 

Zaśmiał się z przymusem. 

Nigel niespokojnie szczypał otomanę, jak 
człowiek rozdraźniony do najwyższego Stopnia 
i spoglądał na obu lekarzy, łącząc ich w swojem 
niezadowoleniu. i 

— Dwie głowy.. po co? — rzekł — Co pan 
chce powiedzieć ? — Westchnął ciężko i nie cze- 
kając na odpowiedź zwrócił się do żony: 

— Gdybym mógł mieć trochę spokojuł 

Znać było wjego głosie straszne osłabienie. 

Mrs. Armine pochyliła się nad nim i dotknęła 
się jego ręki, która wciąż spoczywała na leżą- 
cych na kolanach dziennikach. Uśmiechnęła się 
do niego. 

— Trochę cierpliwości — szepnęła. 

— Tak, to wszystko bardzo dobrze, Ruby, 
ale.. — Spojrzał znowu na lsaacsona z wyraźną 
niechęcią. - Wiem, że chcesz mnie leczyć, Isaac- 
son, i ona mnie o to prosiła, żebym się z tobą 
widział. Przeszłej nocy było co innego, lecz 
dzisiej nie chcę żadnego leczenia. Przybyliśmy 
tutaj, żeby mieć spokój, łecz nie możemy się go 
doczekać. 

Zwrócił się znowu do Żony. 

— Nawet ty jesteś znużoną, nie mogę się 
na fo patrzeć -- rzekł. 

grobie czoło Mrs. Armine nagle się zmarsz- 
czyło. 

— Oh, ja się czuję zupełnie dobrze Nigel — 
rzekła prędko Śmiejąc się. — Nie pozwolę, żeby 
i mnie zaczęli leczyć. 

— Pielęgnuje mnie jak niewolnica — ciągnął 
Nigel patrząc na obu mężczyzn i mówiąc, jakby 
ja bronił. — jeszcze nie było takiego poświęcenia. 
Chciałbym, aby wszyscy o tem wiedzieli. 

Łzy stanęły mu nagle w oczach. 

— Ale to, co jest najlepszego w ludziach 
nie znajduje wiary — szepnął. 

— Daj pokój, Nigel, mój drogi — rzekła ła- 
godnie — daj pokój. 

Isaacson, który wraz z Hartleyem stał cały 
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ten czas z powodu stojącej Mrs. Armine, usiadł 
teraz przy chorym. ' 

jestem pewny, że prawdziwe poświęcenie 
bywa zawsze wynagrodzone — rzekł spokojnie 
i poważnie. — Pragniemy tylko cię wyleczyć, 
przywrócić.dawne, doskonałe twe zdrowie. 

— jesteś bardzo dobry, ale zeszłej nocy nie 
uczyniłeś mi nic dobrego. To była najgorsza 
noc, jaką kiedykolwiek miałem. 

Isaacson wspomniał na odgłosy, które go 
doszły, kiedy Nubijczycy przestali wiosłować. 

Ki Pozwól nam spróbować dzisiaj dobrze? — 
rzekł. 

— jedyna tzecz, kiórej pragnę, to spokój. 
Powiedziałem jej o tem i wam to samo pow- 
tarzam. 

— Czy chcesz, żebym został tutaj na noc 
i zobaczył cię rano po spoczynku? 

Nigel spojrzał na żonę. 

— Czy nie jesteś blisko? — zapytał Isaacsona 
po chwili. 

— Nie jestem bardzo oddalony, ale... 

— A zatem nie chcę cię trudzić. Mamy dok- 
tora Hartleya. 

— ja.. obawiam się... ale będę musiał wy- 
jechać jutro — rzekł młody człowiek, który raz 
po raz spoglądał na postarzałą twarz Mrs. Ar- 
mine. Widzi pan, nie jestem sam w Assnau. 
Przyjechałem do Egiptu w charakterze lekarza 
Mrs. Craven Bagley, która jest delikatnego zdro» 
wia. 1 jakkolwiek czuje się teraz o wiele sil- 
niejszą... 

— Dobrze, dobrze — przerwał Nigel. =- Nafu- 
ralnie, jedź pan... jedź. Potrzebuję spokoju, po- 
trzebuję wypoczynku. 

źwrócił się do żony. Siadła obok niego trzy- 
mając go za rękę. 

= Wolisz może, żeby cię nie badano dzisiaj? — 
zapytała. 

— Badano ? — rzekł ze zdziwieniem. 

— Widzisz, mój drogi, ci panowie... 

Nigel z wielkim wysiłkiem usiadł jak po- 
przednio. 

— Nie chcę, żeby mnie męczono dzisiaj — 
rzekł z niechęcią wyczerpanego człowieka, — 
Nie mogę nic więcej znieść, Nie mogę... znieść... 

Głos jego zamarł. 

— Chodźmy, lepiej — szepnął Hartley. — jutro 
rano. 

Spojrzał na Mrs. Armine i sierował się do 
drzwi. Isaacson wstał. 

— Zostawimy chorego dzisiaj rzekł obojęt- 
nym głosem do Mrs. Armine. 

— Tak? 

— Lecz proszę panią na słówko do drugiego 
pokoju. 

I podążył za Hartleyem. 

Spotkał go w korytarzu. 

— To absolutnie na nic dzisiaj -rzekł mło- 
dy lekarz. — jakiekolwiek badanie pogorszy 
sprawę. 

— Sądzę, że łepiej zaczekać do jutra. 

— I zaraz po konsylium wyjadę. To jest, 
jeżeli pan się zgadza na... 

— Może pan wszystko oddać w moje ręce. 

— Ona mnie teraz nienawidził — rzekł młody 
człowiek jakby ze skargą. — Widział pan kiedy 
taką zmianę? 

— Mam z nią do pomówienia w pierwszym 
salonie. Muszę więc pana pożegnać. 

Hartłey trzymał rękę na drzwiach kajuty. 
Sypiam tutaj. Dobra noc. 

— Dobra noc. 

Młody człowiek otworzył drzwi i znikł za 
niemi, podczas, gdy fsaacson przeszedł do 
pierwszego salonu. 

Czekał w nim z jakie dziesięć minut zanim 
usłyszał, że Mrs. Armine nadchodzi; lecz mógłby 
czekać i godzinę. Postanowienie jego było nie- 
wzruszone, Silne jak Stal, a siła może czekać. 

Mrs. Armine weszła zamykając cicho drzwi 
za sobą. 

— Przykro mi, że się spóźniłam — rzekła — 
Zaprowadziłam mego męża do jego kajuty. Pójdzie 
już do łóżka. Gdzie jest doktór Hartley? 

— Poszedł do siebie. 

Coś ją uderzyło w tonie, w którym Isaacson 
to powiedział i rzuciła na niego badawcze społ- 
rzenie. 

— Może pani usiądzie na chwiłę — rzekł. 

Siadła natychmiast trzymając wciąż oczy 
w niego utkwione. Usiadł przy niej. 

— Doktór Hartley odjeżdża jutro rano — rzekł. 

— Obiecał zostać z nami kilka dni, żeby 
uważać na rekonwalescencyę mego męża. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ronika IIE 
4 tygodniowa 


Zanim przystąpimy do porządku dziennego, raczej 
tygodniowego, musimy oddać głos jednemu z czytel- 
nirów, który zgłosił się do nas, żaląc się ze zbolałego 
serca NR dziwne praktyki monopola tytoniowego, dzięki 
którym zmaszony jest zaopatrywać się w „paliwo“ 
u paskarzy, nie mogąc tego uczynić w legalnej drodze. 


Sprawą tą zajmowaliśmy sią jaż kilka tygodni 
temu wstecz, wracamy jednak do niej tem chętniej, 
iż Zarząd monopolu tytoniowego przypomniał się znów 
naszej pamięci, podnosząc ceny, choć ostatnia podwy- 
żka miała miejsce niespełna przed miesiącem. Jsźli tak 
dalej pójdzie w tem samem tempie, możemy być pewni, 
iż do nowego roku za paczkę tytonin fajkowego, tak 
zwanego przedniego, płacić będziemy conajmniej sto 
marek, choć nie dorównuje on jakością przedwojanne- 
mu, którego równa ilość kosztowała dwa centy. Als 
trudno l... Drożeje wszystko, drożeć mus! zatem i ty- 
toń, gdyż Rząd nie może pozostać w tyle i mnsi się 
dostosowtć do ogólnej normy. Daleko gorzej, iż dro- 
gocennego tego artykułu jak miesiąc dłagi w trafice 
otrzymsć nie można, a ilekroć się tam przybędzie, mo- 
żna być pewnym, żę się spotka z miłym uśmiechem 
panny Risi lnb Zosi I zapewniem, że tytoń będzie ale 
dopiero w przyszłym miesiąca. A jsśll kto bardzo cle- 
kawy i zacznie się dopytywać o powody tego stałego 
braku, dowie się, że przydział materyałów tytoniowych 
był tak skąpy, iż rozprzedano go w przeciągu dwa 
dni. Dziwnłejsze jednak, że w pasku, to jest a nie- 
koncetsyonowanych traflkantów, którzy stale urządują 
w okolicy Sukionnic I Bramy Florynńskiej, różnego 
rodzajn tytonia, papierozów I cygar, oczywiście po da- 
leko wyższych cenach nigdy nie braknie. Z koniecz- 
ności musi się zatem palacz u nich zaopatrywać, za- 
dając sobie przecież pytanie skąd oni biorą tytoń, któ- 
rego trafika nio może otrzymać ze składu monopolo- 
wego. W innych dziełalcach, gdzie monopol prowa- 
dzony jest w Inny sposób, dzieje się zupełnie inaczej. 
Nie tak od nas dsłeko, gdyż jut w Sosnowcu, w ka- 
żdym sklepie można otrzymać rozmalte przetwory ty- 
toniowe, nie narażając się na wyzysk i lichwą. 


Na to pytanie ani rusz znaleźć odpowiedź, ponle- 
waż jednak paskarze nasi oferują dowolne ilości pa- 
pierosów i cygar, a te, jak wiadom', z nieba nie spa- 
dają, lecz trzeba się w nie zaopatrzyć w jakiemś zlom- 
sklem źródle, byłoby wskazanem, aby tą sprawą zajęły 
się powołane do tego czynniki i postarały sią O to, 
aby tytoń otrzymywały I trafiki, skazane przez cały 
prawie miesiąc na próżnowanie I odprawianis zgłasza- 
jących się z kwitkiem. Złe musl gdzieś tkwić I pe- 
winno się je usanąć, a przyczyny jsge znajdą się jeśli 
się ich tylko dobrze possuka. Zdaje się, że jednym 
z powodów jest pokatujący u nas dotąd diwny anstry- 
acki szlendryan barokratyczny, który powiedział sobie, 
że materyały tytoniowe wydaje raz na miesiąc J nic 
go to nio obchodzi, w odpowiedniej ilości, czy nie. 
Nie kaidego z palących stać na to, zwłsszcza jsżeli 
należy on do sfer proletaryackich, to jest pracujących 
umysłowo, aby się zaopatrzył odraza w większą ilość 
tytoniu, którego zresztą nawat nie otrzymałby tyle, 
ile potrzebnje na cały miesiąc, pozatem na przeszkodzie 
staje ma brak czasu, w te dni bowiem, w które tra- 
fika sprzedaje swe zapasy, panuje tam taki ścisk, iż 
długo trzeba czekać na swą kolej i to do tege w tej 
porze, gdy naprzykład urzędnik musi się znajdować 
w swem biurze. Ta paczusia, lab może nawet I dwie, 
jakie się uda zdobyć w drodze legalnej, wystsrzzą za- 
ledwie przy najdalej posaniętej oszczędności na kilka 
dni, resztę zapotrzebowania pokryć się mu:i z natary 
rzeczy u paskarze, W czasie brakn tytoniu w rządo- 
wej traf.ce sgłosił się nasz Informator w nowo otwar- 
tym zkładzie, również rządowym, gdyż opatrzonym 
orłem, przy ulicy Fiorysńskiej, gdzie, jak skonstatował, 
materyałów tytoniowych nie brakło, odszedł jednak 
z Dniczem, gdy oświadozono mu kategorycznie, że wy- 
daje się tylko na asygnaty. A Pan Bóg jsden tylko 
wie, kto do ich otrzymania jest aprawnionym i gdzie 
się należy o nio starać. 


Skoro dziś żyjemy pod znakiem wolnego handla, 
należy go wprowadzić i o lle to dotyczy sprzedaży 
tytoniu, to j:sk zerwsó z dotychasowemi blurokraty- 
cznemi praktykami I dozwolić trafikom Na zaopatry- 
wanie sią w tytoń w podobny sposób, jak to jest 
gdzieładziej. Monopol tytoniowy bardzo na tem nie 
acierpi, tytch masi być bowiem zaopatrzony w rzą- 
dową banderolę, nie zarobi może tyle, ile powinien, 


prowadząc wyrób i sprzedaż we własnym zarządzie, 
wina za to spaść jednak masi jsdynie na naszych fan- 
keyonaryuszy monopolowych i system, a nie można 
żądać, aby na tem oierpiał ogół, który za swe pienię- 
dze chelałby maleć to, co ma sią należy i nie otrzy- 
mywać tego jakby z łaski. 


Sprawa to bardzo aktnalna í nalsżałoby sobie ży- 
czyć, aby palacze, którzy tak obficie zasilają skarb 
psństwa, nie potrzebowali walczyć z trudnościami i na- 
rażać sią na bezozelny wyzysk niesumiennych speku- 
lantów. 


Właściwym tematem niniejszej kroniki miał być 
rok szkołoy 1922., który rozpoczął się z dolem pierw- 
szego września, co jest znaklem, że rok kalendarzowy 
ma się jut ka kchń:owi I że należy „ię powoli przy- 
gotowywać do obchodu Sylwestra, który będzie ósmym 
z rzędu wojennym. Kronikarz nazywa go w ten spo- 
sób, gdyż nie wierzy w to, iżby miał nastać już trwały 
pokój | pilnie strzeże, aby ma nie zardzewiał miecz 
odziedziczony po przodkach, z którym moż8 przyjdzie 
wyruszyć na rycerską potrzebę. 


Z powoda rozpoczęcia roku szkolnego, w którym 
weszły w życie nowe systemy szkół średnich, ojcowie 
rodzin, poslad jący potomstwo obojga płsi „w wieka 
popisowym”, znaleźli się w kłopocie, jaki typ szkoły 
średniej wybrać, aby swym pociechom zapewnić jak 
najrychlejsze I najpewnisjszs zrobienie karyery, gdyż 
samo wykształcenie nikoma dziś w głowie. Rozchodzi 
się jedynie o to, aby młodzian lub dziewojn zdobyli 
kawałek papieru, na którym stol wyraź ile napisane, 
że są mądrzy, gdyż za takich zostali z urzęda aznaai. 
Ta troska okaanje się jednak zbytsezną, gdyż widzi- 
my, że dzisiaj można się obsjść í bsz owego urządo- 
wego zaświadczenia o stanie swej mądcaści, skoro naj- 
świetolejszą karyerą robią dziś ludzie o domowem wy- 
kształceniu. Nm zostało jednak przyzwyczajenie z da- 
wnych czasów, aby mieć w rękn kawałek papiera, bəs 
którego wykształcenia, choćby ono osiągnęło najwyź- 
szy stopień, nie uznajemy. Oczywiście nie mamy ta 
na myśli tak zwanego warszawskiego domowego wy- 
kształcenia, które równa się zern i prawdopodobnie dla- 
tego weszło tak dziś w modę, iż u stera naj ważniejszych 
spraw znalszły się zera, nie mogące zcierpieć obok 
ziebie osobników, o których się powiada, że „mają 
głowę na karku“, 


Wobec urachomienia fabryk ol:ja, czyli szkół tak 
publicznych jak I prywatnych, napiyw rodziców z swem 
potemstwem do miast, w których się znajdują zakłady 
naQkowe był bardzo liczny, co przyczyniło się do zwyżki 
een wszelkich artykułów, gdyż panowie kupcy wycho- 
dzą z założenia, że należy drzeć tylko kiedy się da, 
a na taką sposobność czekać mnszą znewa rok cały. 
Drapali się teź po głowie bieda! ojee, mussące co chwila 
wypróżniać swój perfel, wzdychały gorzko mamy, 
chcące przy tej sposobności załatwić i dla siebie po- 
trzebne zakapy, swobodnie oddychali natomiast kawa- 
lerowie i bezdzietne małźsństwa, dziękując gorące Pana 
Boga, że nie odbarzył ich „konsolacyą*. 


Powiada wprawdzie przysłowie, że „komu Pan Bóg, 
da dzieci, daje í na dzieci“, ala ono nie zawsze się 
spełnia, tak jak nie zawsze wpada w dołek ten, kto 
go kopie. Mając kilkoro dzieci, które trzeba posyłać 
do szkoły, mieszkając na wsl, musi się być naprawdę 
milionerem, aby js należycie ulokować w mieście na 
tak zwanej „stancyi*, a milionerów niema między nami 
tylu, ila jaat ojców, eleszących się llcznem potomstwem. 
Może to jednak wyjdzie na korzyść naszema społeczeń- 
stwu, gdy część rodziców zmuszona będzie wyrzec się 
dla swych pociech wyższego wykształcenia naukowego, 
a skierować je na drogę zawodów praktycznych, jak 
wiadomo, bardziej dziś popłacająch, niż zdobycie świa- 
dectwa pozwalającego na obranie sobie karyery urzę- 
dolezej, 00 dotąd było Ideałem większości. 


Co do rozmaitych typów szkół średnich największą 
popularnością cleszyć się będą niezawodnie „bifarka- 
cyjne“ nie tyle dla swej praktyczności, ils raczej dła 
egzotycznego brzm eniu ich nazwy. S:rce ojsa lab 
matki rozpierać będzie damz, gdy wobec przyjaciół 
gdzieś na prowincyi będą się mogli pochwalić, że mają 
bfurkacyjnego syna, lub b.farkacyjną córkę. 


O pożytka, jaki z tego podziała na typy wydlknie 
dla społeczeństwa, dziś mówić jeszcze nie możnz, Wy- 
każą go dopiero skutki, to jedno zaznaczyć należy, że, 
jeśli utrzyma się dotychczasowy system, wprowadzony 
za czasów anstryackich, aby ułat nić młodzieży lekkie 
przepłynięcie przez okres stndyów, by się przypadkiem 
zbytnio nie zmęczyła, korzyści nie będą wielkie. Szkcła 
średnia przeznaczoną jest do tego celu, aby młodzież 
nauczyć nie tylko firm gramatycznych I historycznych 
dat, ale I pojmowania seryo pracy. Widzimy dzisiaj 
już ogromną różnicę między tymi, którzy pokońszyli 
szkoły za dawniejszych czasów, kiedy musiało się pra- 
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cować nad sobą nsprawdę, a tymi, którzy je niedawno 
opuścili, Dawniej nie narzekali profesorowie uniwersy- 
tetn, iż otrzymują ze szkół Średnich materyał przewa- 
žnle nie nadający się do wyższych stndyów. 


W interesie zatem całego społeczeństwa łeży, aby 
szkoła, przedowszystkiem średnia była tem, czem być 
powinna, to jest dała uczniom wykształcenie ogólne, 
mające stanowić podstawę przyszłego, specyalnego, 
jakie się zdobywa na wszechałcy, W tym kierunka 
powinni goble podać ręce tak pedagogowie, jak I ich 
wychowankowie i zebrać się do sumiennej prasy, pierwsi 
nanczania, drndzy zaś Korzystania z tego, a wtedy 
będzie cel szkoły średniej w zupełności esiągnięty. 


Załatwiwszy się z trafiką I szkołą, z których każda 
Interesnje tylko część społeczeństwa, należy bodaj ko- 
niec kroniki poświęcić polityce, obchodzącej wszystkich. 
Ale ona, tek zewnętrzna jak I zagraniczna, znajduje 
się w tak opłakanym stanie, że potrzeba być Jeremia- 
szem prorokiem, a nie kronikarzem, aby się módz na- 
lsżycie wywiązać z zadania. Stronnictwa poszczególne 
wodzą się za łby, a posiedzenia rozmaitych komisyj 
sejm wych przypominają hiszpańskie walki byków. Rolę 
czerwonego sukna gra chęć objęcia w swe ręce rządów, 
do cżego dąży pełną parą narodowa demokracya, a pre- 
zydent Witos trzyma sią rękami I nogami fotelu, aby 
zeń nie spaść. W kraja tymczssem nieporządek | chaos, 
każdy robi co mn się żywnie podoba, a dla Qrczmai. 
cenia wybuchają eo chwilę nowa bezrobocia, przyczy- 
niają się do wzmożenia biedy i tak dochodzącej już 
kalninacyjnego punkta. Widzi to zagranica i ma za- 
pełną racyę, że nie żywi do nas zanfania, robimy bo- 
wiem wrażenie małych dzieci, bawiących się w samo- 
dzielne państwo, a zabawa ta zaczyna być jaś niebez- 
pieczną. N.o można też brać za złe Lloyd'owi George, 
że nazwał nas narodem szaleńców i oświadczył, że 
Anglia nie myśli bynujmalej narażać się na straty przy 
finansowaniu róznych naszych eksperymentów. Samo- 
chsąc kajemy broń przeciwko sobie, a tej używają ze 
skutkiem nasi wrogowie. W oczach reszty Europy sto- 
imy obscnie zupełnie na równi z bolszewicką Rosyą, 
z tem jeszcze na naszą niekorzyść, że nie posiadamy 
takich przyrodzonych akarbów jak ona. Nikt się zatem 
z nami nie liczy, nawet nasi prawdziwi sprzymierzeńcy 
narzekają, że przysparzamy im tylko kłopotu. 


Obniżając w ten sposób swą powagą I znaczenie, 
przyczyniamy się równocześnie do zaprzepsszczenia 
ostatecznego sprawy górnośląskiej, która » Rady Nsj- 
wyższej w Paryża przejechała do Ligi Narodów w @e- 
newie a nie jest wykiaczone, że wybierze się i do 
Waszyngtona, stamtąd zaś może jeszcze dalej. Narady 
Ligi Narodów są tajne, nie wiemy zatem jaki sprawa 
górnośląska blerze obrót, tyle tylko doszło do naszej 
wiadomości, iż rozmalci rzeczoznawcy, znający Górny 
Sląsz z opisu i fotografii, doszłi podobno do praeko- 
nania, iż ów ozławiony „trójkąt przemysłowy” da się 
podzielić, ale jak, tago nio mówią, w każdym razie 
nie zechcą zapawne skrzywdzić Niemców, aby nie zmar- 
twió zbytnio Lloyd'a Goorze(a, który nie załatwiwszy 
się jeszcze z Iriandczykami, ma Świeży kłopot z lndy- 
ami angielskiemi, gdzie wybnchło powstanie, skiero- 
wane przeciw ciemięzcom. Iadye, to „perła w koronie 
wlelkobrytańskiej*, ale tak lnśale osadzona, [ż zawsze 
okazywała tendsneyę do wypadnięcia, Hindasi mają 
już dość rządów angielskich í pragnęliby, aby i do 
nich zastosowane zasadę samostanowienia narodów 
o swoim losie, a z pewnością nie znajdzie się między 
nimi ani jeden, który oddałby swój głos za Anglią. 
Tak się im jnż dała we znaki, iź chętnie pozbądą się 
jaj „opieknńczych skrzydeł“. 


Ma zstom Lloyd Gaergo kłopot i to nie byle jaki. 
Sprawa Indyl bezpośrednio nas wprawdzie nie obcho- 
dzi, pośrednio może przecież mieć wpływ na nasze losy, 
gdyż Lloyd G:orge, aby pozyskać dla siebie rosyjskich 
bolszewików, którsy w indyjskiem powstania umtaczali 
awe ręce, będzie się starał przemówić im do serea 
drogą na Berlin, a ten niezawodnie za faktorne zażąda 
wynagrodzenia w postaci Górnego Sląska. 


Kto wie zatem, czy mie byłoby dla nas lepiej, 
gdyby L'ga Narodów, nie mogąc dojść do poroznmie- 
nia w rozstrzygolęcin o przynależności Górnego Slą- 
ska, sprawę tę oddała znów dalszej Instancyi, a tą 
byłby kongres w Waszyngtonie, który może samien- 
niej zabrałby oię do jej rozwikłania w imię słuszności 
f postanowień traktata wersalskiego, a nie Interesu. 


| 
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jej jest wykonanie postanowień traktata pokojo- 
wego, przyznającego Anstryi zachodnie komitaty 
węgierskie. Objęcie ich przez Austryę miało nastą- 
pić w ostatnim tygodnin sierpnia, przedstawiciele 
rządu anstryackiego Spotkali się jednak z groźną 
postawą miejscowej lndności, przyczem w wielu 
miejscowościach przyszło do rozlewu krwi. Rządy 
koalicyjne oświadczyły stanowczo, że postanowienia 
traktatu muszą być wykonane, w przeciwnym razie 
grożą nawet użyciem siły zbrojnej, do czego mia- 
łyby być powołane, jak gdyby na ironię, wojska 
czeskie. Srodowiskiem rucha antianstryackiego na 
Węgrzech jest Szoproń, tam też mają się zbiegać 
nici usiłowań węgierskich monarchistów, chcących 
skorzystać ze sposobności, i osadzić na tronie po- 
nownie Karola Habsburga. Czesi gotowi są do wy- 
konania mandatn, zależy im bowiem bardzo na tem, 
aby Habsburgowie nie zdobyli korony węgierskiej. 

Rząd anstryacki w zasadzie przyjmuje projekt, 
aby na przyznanym mn obszarze ludność w drodze 
plebiscytu oświadczyła swą wolę co do przynale- 
Żności państwowej, ale obstaje przy tem, iż sporne 
terytorynm musi być przedtem przez Anstryę oku 
powane. Nie wiele zatem brakaje do tego, aby 
między dawnemi połowami habsbarskiej monarchii 
wybn:hła wojna, co byłoby na rękę zwłaszcza Cze 
chom, odnoszącym się stale wrogo do Węgier i nie 
szczędzących wszelakiego rodzaju intryg, byle je 
tylko postawić w krytycznem położenia i zrobić na 
tem dla siebie jak najlepszy interas, 

Położenie na Węgrzech jest na ogół bardzo 
poważne, stanowisko zaś naczelnika rząda Horty- 
ego. bardzo tradne, z jednej bowiem strony ma do 
czynienia z rachem monarchicznym, z dragiej zaś 
z budzącą się znowa do życia reakcyą komunisty- 
czną, do tego przybywa świeży zatarg z Anstryą 
1 wrogie nsposobienie sąsiadów, Czechów, Ramanów 
i Poładniowych Słowian. 

Do kandydatów do korony św. Szczepana, za 
których dotąd achodzili: były król Karol, ewenta- 
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tworząc podwaliny dwa gmachów, mających w przy- 
szłości odłać nieobliczalne korzyści polskiemn spo- 
łeczeństwn. Każdy początek jest trudny, z tradno- 
ściami borykać musiał się też i śp. Baraniecki, z wal- 


potrzebę i korzyść wyższego wykształcenia nanko- 
wego dla kobiet, tysiące ich szakało go tam i zna- 
lazło w rozmaitych kierankach. „Baraneam* groma- 
dziło w Krakowie żądne wiedzy kobiety ze wszyst- 


Nu ostrza mlecza: Powitanie de Valery po powrocie z Londynu do Dublina, 


czył je przecież jego silny charakter. Dziś obie te 
instytncye znajdują się w pełnym rozwoja, a o ich 
doniosłości i znaczenia dla naszego życia mi'li się 
sposobność przekonać nawet ci, którzy ich należy» 


© me ® 


Na ostrza miecza: Demonstracya dzieci dublińskich na rzecz Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


alnie jego najstarszy syn, i cieszący się ogólną sym- 
patyą a Węgrów arcyksiążę Józef, zwany przez 
nich popularnie „Joszika*, przybywa nadto arcy- 
książę Albrecht, syn Fryderyka. Jak niedawno czy- 
taliśmy, matka jego, arcyksiężna Izabella, zaciągnąć 
miała znaczną pożyczkę na swe dobra w jednym 
Z banków amerykańskich, a nzyskańą kwotę prze- 
znaczyła na agitacyę na rzecz swego Syna. Równo- 
cześnie jednak ogłosił tenże list, w którym oświad- 
CZA, Że Karola uważa za głowę domn i przeciw 
niema występować nie będzie. 

Dawniej anstryaccy „wierni poddani“ H»bsbnr- 
gów bardzo niechętnem okiem patrzą na wzmags- 
Jący Slę coraz bardziej na Węgrzech rnch monar- 
chistyczny, a Wiedeń i Praga Są stale centrami 
knowań antiwęgierskich. 


O rozwój naszego rękodzieła. 
(Do tlu:tracyi na stronie 3 i 4). 


Jednym z obywateli, odczawającym głęboko i ro- 
zumnie potrzeby naszego Społeczeństwa, był śp. dr. 
Adryan Baraniecki. Założeniem w Krakowie dwn 
instytncyi, to jest = Karsów Nankowych 
dla kobiet i Mazenm Techniczno-Przemysłowego za: 
pisał on się trwale w wdzięcznej pamięci nie tylko 
mieszksńców naszego grodn, ale i całego kraju, 


cie nie doceniali. Wyższe Kursy Nankowe dla ko- 
biet imienia dra Adryana Baranieckiego, to dzisiaj 
pierwszorzędna uczelnia, otwierająca podwoje wyż- 
szego wykształcenia dla kobiet jaż wtedy, gdy bra- 
my naszych uniwersytetów były dla nich jeszcze 
zamknięte. Dzięki dr. Baranieckiemo, który nznawał 


waz 


kich dzielnic Polski. Kierując się myślą'o rozwoju na- 
szego przemysła i rękodzieła, założył śp. dr. Bara- 
niecki Mazenm Techniczno-Przemysłowe, gromadząc 
w niem skrzętnie i amiejętnie wszystko to, có dla ich 
rozwojn było koniecznem, a na czego nabycie pozwa- 
lały jego stosunki, bo zbytniem poparciem ogóła 
bynajmniej się nie cieszył, Starania jego dłuższy 
czas nie były należycie zrozumiane, dziś dopiero 
widzi się, jakie one dla naszego Życia społecznego 
mają znaczenie. Przemysł nasz i rękodzieło dyr 
Mnzenm Techniczno -Przemysłowego ma wiele do 
zawdzięczenia, a skromne początkowo zbiory, miesz- 
czące się pierwotnie w znyełnie nie odpowiednich 
na ten cel nbikacyach klasatorn OO. Franciszkanów, 
znalazły z czasem godniejsze siebie pomieszczenie 
we własnym budynku przy ulicy Smoleńsk, gdzie 
rozwijają się coraz pomyś!niej, 

Założzniem tych dwa instytncyi postawił sobie 
śp. dr. A, Baraniecki pomnik, trwalszy od spiżn 
lub granitu, a nazwisko swe zapisał w rzędzie naj- 
pożyteczniejszych działaczy społecznych, których je- 
dyną troską życia było dobro ogóła i praca dla 
niego. 

Dzięki wojnie ncierpiały wiele obie instytncye, 
noszące miano swego twórcy, zwłaszcza zaś Mazenm 
Techniczno-Przemysłowe, którego działalność na 
cały szereg lat musiała uledz zawieszenia, choć 
i wówczas oddawał nsłagi w Swym zakresie, 
mieszcząc w swych murach szkołę inwalidów woj- 
skowych. Dziś weszło jaż na normalne tory, odda- 
jąc w myśl intencyi swego twórcy prawdziwe przy- 
sługi naszemn przemysłowi i rękodzieła, potrzeba- 
jącym jeszcze wiele, aby módz dorównać zagranicy. 

Staraniem Mozeam urządza się stale cały szereg 
karsów, mających na celn teoretyczne i praktyczne 
wyszkolenie naszych rękodzielników. Pod fachowem 
kierownictwem nzupełniają oni tutaj swe zawodowe 
wykształcenie, mające im zapewnić uczciwie Zkro- 


Na ostrzu mieczu: Żołnierze angielscy w Dublinie dokonują rewizyi ulicznych 


Ka ostrzu miecza: Angielska para królewska w drodze na otwarcie parlamentu północno-irlandzkiego w Belfaście (Ulster. 


biony kawałek chleba, a naszema przemysłowi roz- 
wój jaki ma się należy. 

W ostatnich miesiącach cdbyły się tego rodzaju 
kilkntygodniowe kursy, jeden urządzony staraniem 
Krajowego Patronstu i Mazsnm dla techników sto- 
larskich (od 25 kwietnia do 30 czerwc»), drogi sta- 
raniem Mnzenm dla pracowników szewskich (od 27 
ezerwca do 25 sierpnia) Wynik obu tych karsów 
wykazał sumienną pracę ich kiarowników i pilność 
biorących w nich udział, którzy zrozumieli, jakie 
korzyści przynosi każdema pracownikowi wyższe 
zawodowe wykształcenie, 


Na ostrzu miecza, 


Sprawa irlandzka weszła w stadyom nowego 
zaognienia. Zielona Wyspa posiadająca dwa rządy, 
to jest sprzyjający Anglii parlament ulsterczyków 
w Belfaście oraz rząd republikański z de Valerą na 
czele, stać tię moża bardzo łatwo widownią nowych 
zamieszek, sinfeiniści są bowiem zdecydowani na 
wszystko i absolatnie nie godzą się na propozycye 
angielskie, nie odpowiadające ich pragnieniom za: 
pełnej wolności bez jakichkolw:ek ograniczeń. Rząd 
angielski trwa dalej w nporze, licząc wiele na współ- 
działanie ulsterczyków, wrogo odnoszących się do 
katolickiej ludności, a Lloyd George zapowiedział 
ponowne zastosowanie dalszych represyi w razie, gdy- 
by de Valera nie przyjął jego propozycji. 

Upór Anglii może jadnak złamie się wobec sy- 
tnacyi, jaka wywiązała się w Indyach, gdzie wy- 
bachło powstanie przeciw rządowi angielskiema o pod- 
kładzie wybitnie bolszewickim. W intsresie Anglii 
leży, aby, celem skateczniejszej akcyi w Iadyach, 
mieć rozwiązane ręce w Earopie. 

Obecne położenie w Itlandyi jest tego rodzaja, 
iż de Valera został ponownie wybrany prezydentem 
republiki irlandzkiej. Cały skład obecnego gabinetu 
irlandzkiego został również ponownie zatwierdzony. 
Irlardzkie zgromadzenie narodowe zatwierdziło pro- 
pozycyę zaciągnięcia pcźyczki zewnętrznej w Sta- 
nach Zjednoczonych w wysokcści 20 miliorów do: 
larów i pożyczki wewnętrznej w lrlandyi w wyso- 
kości pół miliona fant. szterl. 

W odpowiedzi przesłanej de Valerze Lloyd Gə- 
ofge zaznacza, że rząd angielski w swych ustęp- 
stwach posanął s.ę do ostatecznych granic, Propo- 


zycye uczynione Irlandczykom zostały uznane przez 
cały świat cywilizowany za liberalne. Lloyd George 
wylicza następnie korzystne warunki, postawione 
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Irlandczykom, dodając, że zaproszono Irlandyę do 
zajęcia miejsca w charakterze sprzymierzeńca w wiel- 
kiem Commonvealth narodów i mocarstw. Odpowiada 
to zasadzie przytoczonej przez d» Valerę utworzenie 
tządn za zgodą rządzonych. Lloyd Gaotge przypa- 
szcza, że trwałe pojednanie Irlandyi z Anglią nie 
może się dokonać bez nznania wzajemnej zależności 
geograficznej i historycznej. Premier uważa za nie- 
bezpieczne przedłożenie obecnego stanu rzeczy oraz 
za niemożliwe prowadzenie w dalszym ciągn jedynie 
wymiany not. Lloyd Gsorge oświadcza w końca, że 
gotów jest spotkać się z de Valerą celem zbadania 
możliwości uzgodnienia poczynionych propozycyi, 
zgodnie z żądaniem de Valery. 

De Valera w odpowiedzi przesłanej Lloyd'owi 
Gsorge'owi donosi, że parlament irlandzki jedno- 
myślnie odrzncił propozycyę rządn angielskiego, od- 
powiedź zawiera jednak równocześnie oświadczenie 
gotowości wznowienia rokowań na zasadzie ntwo- 
rzenia rządn za zgodą rządzonych. O ile rząd an- 
gielski zgodzi się w zasadzie na rozpoczęcie dy- 
skusyi, sinfelniści wymienią swoich przedstawicieli, 
których zaopatrzą w odpowiednie pełnomocnictwa. 

W odpowiedzi swej do rządn angielskiego de Va- 
lera oświadcza, iż Ielandczycy nigdy nie wyrażali zgo- 
dności przyłączenia się do Wielkiej Brytanii i nigdy 
nie przytcekali wierności Anglii, Itlandya pcesiada 
całą świadomość cdpowiedzialncści wobec żyjących, 
jakoteż wobsc bohaterów nieżyjących, Iclandya wojny 
nie szukała, ale gdyby była do niej zmaszorą, bedzie 
się masiala bronić, Żadne zgromadzenie narodowe 
irlandzkie nie zgodzi s'ę na rezygnacyę z praw, które 
przysługują narodowi irlandzkiemu, Jeżeli zaś Anglia 
zechce narzucić Iclandyi swą wolę gwałtem, odpo- 
wiedzialneść za to spadnie na jej barki. De Valora 
proponnje nowe rokowania celem dojścia do spra- 
wiedliwego i honorowego pokoju. Da Valera zazua- 
cza, że Anglia pod pozorem strategicznych koniecz- 
ności stara Się narzucić Irlandyi swe jarzmo. Pierw- 
Szym warunkiem ngody jest wolność Irlandyi, gdyż 
małe narcdy mają takie samo prawo do samcdziel- 
nego bytn jak dnże, czego dowodem jest choćby 
Belgia, w obronie której krwawiła się cała Europa. 

W związka z poważnem położeniem, jakie po- 
wstało po ostatniej odpowiedzi irlandzkiej, powołano 
do Londyna wicekróla Irlandyi. 


W krainie śmierci. 


Wiadomości nadchodzące z państwa czerwonych 
carów są tak straszne, iż nie pozostają bez wpływa 


W krainie śmierc! : Ludność rosyjska składa ofiary obok zwłok zmarłego na cho:erę, ceiem uproszenia odwrócenia zarazy, 
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nawet na najsilniejsze nerwy. Dzisiejsza Rosya, to 
prawdziwa kraina śmierci. Wojna światowa zatvrała 
tam sporo ofiar, nie mniej egzystencyi ladzkich stało 
się pastwą krwiożerczych satrapów, asiłających przy 
omocy terrora utrzymać się a stern władzy, reszty 
okonał głód, następstwo bolszewickich rządów, 
i nieodstępni jego towarzysze choroby zakaźne i mór. 
Okolice w przedwojennych czasach, w całem tego 
słowa znaczenia „miekiem i miodem płynące”, w latach 
wojny nawet nie cierpiące zbytniego niedostatka, 
to dziś prawdziwa pustynia, ogołocona ze wszyst- 
kiego, po której tylko ta i ówdzie błąkają się raczej 
szkielety, niż ladzie. Gabernie nadwołżańskie, słynne 
niegdyś z dobrobytu i zaopatrujące w żywność 
resztę Rosyi, dziś robią wrażenie cmentarzyska, 
a reszta ladności, jaka została jeszcze przy życia, 
ratując się przed głodową Śmiercią poszła w świat 
sznkając chleba. 


Samelotem na Ment Blane: Aeroplan szwajcarskiego lotnika M. Durafour'a ponad szczytami ałpejskimi. 


O powodach, które tea stan wywołały, czytamy 
w organie Burcewa Obseczeje Dielo, które druknje 
obszerny list pewnego lekarza, pracnjącego nad 
dolną Wołgą, pochodzący muiejwięcej z przed miesiąca. 

Pisze on między innemi: 

„Ogłodzenie_ prowincyi nadwołżańskiej sprawiła 
nietylko straszliwa posucha. Głód dawał się odcza- 
wać jaż w pierwszej połowie lata, gdy jeszcze nie 
wszystkie nadzieje na urodzaj były stracone. 

Chłop rosyjski przed rokiem rezporządzający tn 
wystarczającą ilością żywności wszelakiej, na wiosnę 
roka bieżącego cierpiał przeważnie głód i żywił się 
odwarem jakichś korzeni z mlekiem, co się zwało 
„herbatą“ i wbrew zakazowi wyrzynał resztki ba- 
ranów i wielbłądów. — Wszystko bowiem, co po- 
siadał z żywności zabrali komisarze bolszewiccy, 
dbali o to, by żołnierze na frontach wewnętrznych 
i zewnętrznych nie cierpieli głodna. Komisarze spo- 
dziewałi się, żo i w tym roka będą mogli uprawiać 
swój proceder wypompowywania zboża i bydła ze 
wsi nadwołtańskich. Niestety przed żniwami musieli 
wyzbyć się tej nadziei. 

Lstem nkazała silę już awangarda „towarzysza 
Głoda* — choroby epidemiczne, tyfns i inne choroby, 
zazwyczaj zanikające ta wiosną. Obecnie istnieje 
jaż tam formalny front głodowy. 

„Towarzysz Głód“ uzupełnia pracę towarzyszy 
komunistów. Ludność zaczyna wymierać masami“. 

Zabobonna i ciemna ladność rosyjska, w której 
rządy bolszewickie nie zdołały wytępić dawnych 
przesądów, chwyta się najrozmaitszych środków, 
aby sią uchronić od pomorn, szerzącego Się z za- 
trważającą szybkością. 

Jednym z nich jest składanie ofiar tak w go- 
tówce, jak i kosztownościach obok zwłok osoby, 
zmarłej na chorobę zakaźną. Każdy spieszy z datkiem 
na jaki go Stać, na trupa sypią się bezwartościowe 
bolszewickie monety papierowe, ta i ówdzie padnie 
sztuka srebra lnb nawet złota, bo i cóż komu po 
niej, gdy za nią nic nie kapi, padają pierścionki 
i kolczyki, aby przebłagać niebiosa i oddalić widmo 
zarazy i moru. Następnie zwłoki zmarłego pali się 
wraz z nagromadzonemi of.arami, a nie znajdzie się 
ręka śmiałka, która odważyłaby się coś sobie z tego 
przywłaszczyć. Lad rosyjski wierzy, że spotkałaby 
go za to w najkrótszym czasie niechybna śmierć. 


WOŚCI ILLUSTROWARNR 


Samolotem na Mont Blanc. 


Dotychczas turyści, arządzający wycieczki w góry, 
zwani u nas popularnie taternikami, dokazywali ca: 
dów w spinania się na niebotyczne wierzchołki, obie- 
rając drogę od podnóża skały ka jej szczytowi. Dziś 
robią im konkarencyę lotnicy, osiągający szczyt skal- 
ny od góry, zatem w wprost przeciwnym od tam- 
tych kiernnka. I bardzo łatwo zdarzyć się może, że 
turysta, znalazłszy się po zwalczenia niesłychanych 
tradności na niedostępnym szczycie skalnym, na któ- 
rym dotąd stopa lndzka nie stanęła, zastanie tam 
jaż lotnika, który go powita z aśmiechem słowami: 

— J, ta właśnie przed pięcia minatami lekko 
wylądowałem... Odpoczną z kwandransik i wracam 
z powrotem... Może pan każe kogo na dole po- 
zdrowić ?... 

I w sportach zatem wytwarza się konkarencya 
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ie W sobotę, dnia 303lipca b. r. nadało się lotni- 
kowi szwajcarskiema p. M. Darafonr'owi wylądo- 
wać samolotem na- Dome ida @outer na szczycie 
Mont Blanc, 14.000 stóp nad powierzchnię morza. 

Areoplany dostały się więc jnż na wszystkie 
wysokie łańcuchy gór, z wyjątkiem Himalai i Kan- 
aza. 

Kilkakrotnie odważni piloci próbowali się dostać 
na szczyty Alp, ale bezskutecznie. W roka 1919 


porucznik Ackerman próbował wylądować samolo-, 


tem na grzbiecie Jnngf:anenjoch, tnż poniżej wierz- 
chołka Jungfran, lacz tak samo, jak i próba przed- 
sięwz'ęta kilka dni później przez szwajcerskiego lot- 
nika Pillichody, asiłowania te spełały na niczem. 
P. Durzfonr jnż we września r. z. wybrał się 
simolotem na Mont Blanc, w miejsca umyślnie na 
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ten cel przygotowanem, ale „worki powietrzne” (tak 
w lotnictwie nazywają się przestrzenie, w których 
ciśnienie atmosferyczne znacznie się różni od są- 
siedztwa i utrudnia żeglngę powietrzną) i wichura 
zmusiły go do przedwczesnego powrotu do Genewy. 
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Na ostrsu miecza: Królowa angie'ska, Marya, w rozmowie 
- z lordem- majorem Belfastn. 


Pan Darafonr, powróciwszy z wycieczki na Dome 
da Gonuter, leżący o 1.200 stóp poniżej właściwego 
szczyta Mont Blanc, oświadczył, że nawet za mi- 
lion franków nie podjąłby się powtórnego wzlotn. 

Chamonix, dokąd go podróż powrotna zaprowa- 
dziła, opowiadał, że skonstatowawszy w sobotę sprzy- 
jsjącą pogodę, wyleciał około czwartej rano z Lo- 
zanny, a w godzinę potem był na wysokości 15.000 
stóp. 
aTa — mówił dalej — okrążyłem dwa razy wierze 
chołek, szakając odpowiedniego miejsca do wylądo- 
wania. Motor fankcyonował wspaniale, ale niebez. 
pieczeństwo „worków powietrznych” było wielkie. 
Skierowałem mój aparat Candron w kieranka pola 
śnieżnego i postanowiłem sobie zginąć albo zwycię- 
żyć. Samolot dostał się w pęd wiatra i pchnięty 
był w kieranka głębokiej szczeliny lodowca. Lecz 
udało mi się odzyskać kieranek i w parę minat 
potem wylądowałem na śnieżnem pola, gładko, jak 
na lotniska. Zaledwie wysiadłem, gdy zjawił się 
sekretarz francaskiego sreoklabn, Zrobił parę zdjęć 
i wystawił mi świadectwo mego czyna. Kilka przy- 
jaciół i fotografów, którzy wdrapywali się przed- 
tem, czekało również by mnie powitać. Powrót 
przedstawiał się nadzwyczaj tradno. Całym pędem 
starałem się wzlecieć z spadzistego lod watego stoka, 
lecz maszyna, zamiast wzlecieć, leciała raczej w lo- 
dowatą szczelinę, o której ściany myślałem, że się 


- rozbiją. Ale z wyslłkiem aparat się zrównoważył 


i wkrótce bujałem bszpieczay w przestrzeni”, 


Samelotem na Mont Blane: Wylądowanie na grzbiecie górskim 


KOŁDRYJ 


puchowe na wełnie i wacie. 


Materace włósienne i powijacze 
dla niemowląt. Poduszki 
i pierze gęsie 
poleca 


JEDYNA KATOL. PRACOWNIA WYROBÓW POŚCIELOWYCH 


Przyślij- 


Charakter, £:75- 


rakter pisma, zakomunitujcie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
ile osób najbliższej rodziny: 
otrzymacie od Szyllera-Szkol- 
nika, psycho- grafologa iau- 
tora prac naukowych) szcze- 
gółową analizę charakteru 
ukreślenie ważniejszych zda- 
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczere zapytania, Am lizę 
wysyła się po otrzymaniu Mk. 
800. Praca naukowa Szyllera 
Szkolnika zssze: ycona mn'st 
wem odezw, podziękowań 
Dla badań osobistych przyj- 
muje od dwunastej do sied 
mej. Warszawa, Psycho- 
Grafolog Szyller - Szkolnik, 
Piękna 25 ł2. Wątpiącym 
dowody bezpłatnie. 


NAJNOWSZE ŻUJRNALE MÓD 


na sezon jesienny i zimowy 1921/22 
=== oraz manekiny krawieckie === 
już nadeszły do firmy 


M. LANDAU, Kraków, ulica św. Krzyża L. 5. 


Dr- EN wysyłam na Żądanie ofertę. -@g 


F j nadzwyczaj cie- 
Książki kawej tredel = 
Katalog ilustrowany darmo wy: 
syła Wydawnictwo „Świt* 
Warszawa, Piękna” Nr. 25. 
Na przesyłkę dołączać znaczek 
pocztowy. 


Istniejący od lat NSE chi Gaiada cji 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Foryańska 7, 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materalów na 
ma e al męskie i na damskie. 


ADMINISTRAGYA 


Gokości Iitsirow. 


1828 GJR 


z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów. 


„ANTONIN 


poleca na obecny sezon kapelusze w wielkim wyborze po umiarkowanych cenach. 


Właśaiciele 1 wydawey: Spadkobiercy St. Lipińskiego. 


—=""ILTNF Kostiumy Płaszcze !i 


JÓZEF GAŁĄSKA 


Kraków, Floryańska 24. Il. p. 
a- DANE O E a 


Drukarnia D. E. FRIEDLEINA 


pəszukuje ucznia z ukończeną II kl. 


E| do praktyki w dziale maszyn. 


Odpow. redaktor : Julisa Bartoszewicz. 


NOWOSCI ILLUSTROWANK 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Precz z dbłudnym wstydem! 
Niech żyje świadomość! 


SZYLLER-SZKOLNIK (autor prac naukowych) po dokła- 
dnem zbadaniu poieca mężczyznom i kobietom, wszyst: 
kim, komu zdrowie jest drogie, następujące pouczające 
książki, nie ES nic wspóinego z pornografją: 

Dr ST. BREYER : „Najnowszy obszerny lekarz domowy“. 
Przyczyny, objawy i "leczenie wszystkich chorób. W 2czę 
ściach. Duża książka z mnóstwem ilustracyi. Tys ące cen- 
nych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 300 mk. 

Dr JÓZEF GOLDBAUM : „Jak się ustrzedz i leczyć cho- 
roby żołądka”, Drogocenna książka dla zdrowych i cho- 
rych. Wskazówki dla wszystkich, komu zdrowie jest drogie, 
a przeważnie dla osób cierpiących na żołądek. Cena mk. 150. 

Dr łonddelowitz: „Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i koblet“. Choroby weneryczne. Jak zapobiecać i leczyć 
Najobszerniejsze wskazówki co do leczenia rzeżączki 
„tryper” i wszelkich innych chorób płciowych. Cena mk. 100. 

Dr BRAUN: „Samogwałt* u meżczyzn, kobief, jego 
skutki, nadużycia płciowe. Niemoc płciowa. Mo czem 
poznać samogwałt. Leczenie. Rady prakiyczne dla mło- 
dzieży, rodziców i opiekunów. Cena 50 Mk. 

Dr PACZKOWSKI: „lak zapobiegać zarażeniu się cho- 
robami wenerycznemi oraz. niemocy płciowej". Mnóstwo 
cennych rad, wskazówek. Śro dkik. ochronne najbardziej 
wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cena 40 Mk. 

Dr KAROL WERNER: Bezsenność. Srodki nasenne. Po. 
radnik dla wszystkich. Treść: Znaczenie i istota snu. Bez- 
senność i Jej przyczyny. Leczenie lizyczno-medyczne bez- 
senności. Środki nasenne i ich działanie. Sen, śmierć 
pozorna, Śmierć rzeczywista. Cena 50 Mk. 

Dr L. Be....mmont : Małżeństwo i prostytucya. Upadła 
kobieta. Dwa odczyty w jednej dużej książce. Cena mk. 150. 

Dr ARNO KRUCHE: Poradnik dla cierpiących na po- 
dagrę i reumatyzm. Treść: Istota reumatyzmu i podagry 
Tryb życia, środki leczenia. Reumatyzm mięśniowy. Reu- 
matyzm stawowy. Kąpiele, leczenie reumatyzmu i poda jry. 
Przegląd chorób najczęściej mylnie uważanych za po- 
daare i reumatyzm. — Dyela. — Cena 50 Mk 

Dr M. DURENFURTH: Epilepsya. Przyczyny, zapobie- 
ganie, leczenie. — Treść: Warunki powstania. Dziedzi- 
czność. Odróżnienie epilepsyi od innych chorób. Rozmaite 
formy epiiępsyi. Doświadczenie. Zapobieganie i leczenie 
epilepsyi. dad i los epileptyków. Cena 100 Mk. 

Dr P. WEIGELDT: jak się mamy żywić, czyii pożytek 
pokarmów. Zawiera szereg cennych rad i wskazówek co 
do odżywiania się chorych jak i zdrowych. Cena 30 Mk. 

Dr SWETT - MARDEN: Zyć nie umieraći Szereg rad 
i wskazówek i myśli głębokich słonecznych i rozumnych, 
wywierających wpływ niezwykle dodatni i ożywczy na 
zdenerwowane i skołatane troską o byt umysły współ- 
czesnych ludzi. Cena 150 Mk. 

CH. SZYLLER- SZKOLNIK : Chcesz być odważnym, 
silnym i energicznym? Chcesz by ludzie ulegali twej woJi? 
Praktyczny podręcznik hypnotyzmu, zawiera wiele nowych 
rad i wzkazówek. W 98 rozdziałach uczy co czynić, by 
wpływać] na ludzi, sugestjonować bez usypiania, odgady- 
wać myśli, wyzbyć się pijaństwa, palenia, onanizmu, gry 
hazardowej. Cenne i praktyczne wskazówki co robić? 
jak żyć? by osiągnąć powodzenie i szczęście. Ćwicze- 
nia psychiczne: Najnowsze melody sugestji. Rozwój zdol 
ności, talentu, usuwanie strachu, spotęgowanie woli: usu- 
wanie złych nałogów i przyzwyczajeń. Duża ksiażka, 
mnóstwo ilustracji, wykwinina okładka, ost. wydanie. 
Cena 950 Mk. 

CH. SZYLLER - SZKOLNIK: — RATUJCIE WŁOSY. 
Wszysikim cierpiącym na łupież i wypadanie wlosów wy- 
syła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne wska- 
zówki i rady. 


ADRES: SZYLLER - SZKOLNIK Psycho-grafolog War- 
szawa, Piękna 25/12. 


P. S. Książki wysyłam fylko po otrzymaniu go- 
tówki. kz i i koszia pocztowe przyjmujemy na 
nasz rachunek. Przy obstalunku na sumę nie mnie 
Mk: 300:- dodajemy jedną ciekawa książkę bezpłatnie. 


Switki BEJB0XZZIO 


Suknie spacerowe, futra, 
wierzchy do futer i pod- 
szycia futrzane 


wykonuje najszykowniej. 
ceny bardzo przystępne. 


U 
i i 
Nowości Iilustrowane | 


gimn. lub realną (3 wydz.) 


99 Pracownia kapeluszy dzmskich Kraków, ul. Floryańska L. 13 I. p. oficyny. 


Sprzedaż: Kraków, ul. Floryańska L, 


LA MĄŻ 


można przez jedyne w Polsce pismo „Fortuna“. 
Nr. 22 do nabycia we wszystkich kioskach, ajencjach pism i na stacjach kołej. 


Klisze wiasnego szskładn. y 


Ne. 3 


KAKA 


KI Kilalsracyi Nowości Ilastrawanych FR 


Księga pamiątkowa R 

wielkiej wojny. > 
Aege rowki e 
MIR ANIR NIR NNAK 


IGNACY CYPRES 
° Krakó ~, ul. Szewska 13/N.I. 


PaB 


poleca: nikl. syst. 


3 4 2000, Budzik z przedwoj. werkiem 
2 ~ mk. 2500, Skrzypce ze smyczk'em 
mk. 4500 i wyżej. Harmonie, wiedeński model je- 
dnorzędówka mk. 7000, dwurzędówka mk. 12000. 
Trąby akordeonowe mk. 1500, 2000. Dyamenty do 
szkła mk. 800, 1000. Brzytwy mk. 500, «00, 700. 
Maszynki do włosów mk. 1500, 2500. Maszynki do 
sammogoienia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
250. Kamień mk. 250. Pudła do skrzypiec mk. 2000, 
2000. — Wysyłka za zaliczką — Cennik illustro- 
wany za nadesłaniem 20 mk. przekazem. 


Kupuje złoto i s”ebro. 


l I m 
"ULOTCE 
Wielkie korzyści i 


PP. Kupcom i Przemysłowcom 


przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols": 
znanych i jedynych pism fachowych: 


„Kupiec prenumerata kwart: M. 100 — 
„Orogerzysta* „, „ , 72— 
„, „Przeglądwłóknistyć, 72— 
iw, „Dom gościnny“ „ „ 50— 
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 Marek. 


Adres zamówień: 


POZNAN, UL. WIELKA 15. 


lygodnik 


IF 
DNE 


wyjść 
iub się 


AZ = OŽENIC 


- Red. Kraków, Rynek gł. 11. 


Księgainia Dra Wł Miłkowskiego 
(Kraków, Floryańska 1.) 


sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handiu księgarskim : 


Bartexzsgio a K. Księga pamiątkowa Konstytucyi 3 maja. 
my. — Cena 60 marek. 

Bartoszowiom, K. Antysemityzm w Polsce do końca wie- 
ku XVII. — Cena 120 marek. 

Nlesicowięz J. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk. 

Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysłu krajowego. — 
Cena 48 marek. 

Rutowski Tadeusz. Przemysł cukrowniczy, jego wplyw 
na rolnictwo. — Cena 35 marek. 

Minister Floryan Ziemłiałkowski. (Kartka z dziejów Ga- 

licyi, z portretem). — Cena 24 marek. 


14., Hotel „pod Różą“ sklep p. J. Nowaka, 


Drukarnia D. R. Friedleina pod zars, St. Kowalskiego. 


